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Przĵ  opłatku 
Na rozisfcrzonem niebie za

jaśniała blaskiem słonecznym 
gwiazda. Z pomroków nocy 
.Wyłoniła się Światłość, otula-
ifąc Bwemi dobrcozymnerni pro
mieniami całą pracującą w zno
ju ! pode czoła ludzkość. 

Chrystus nam się narodził. 
Wieść radosna rozlała się 

fo świecie, po wsiach i mia
stach, po chatach i pałacach, 
•o morzach i lądach. I miliony 
ramion wyciągnęły sie ku błę
kitom, a wszystkie ożywiała 
Jedna tylko chęć. jedno nieod
parte pragnienie dosięgnąć 
Światła Prawdy. 

I od tej chwili wiekopomnej 
ramiona już nie opadają, dzieje 
ludzkości stały sie dziejami po 
azukiwania Prawdy kryjącej 
•ie zazdrośnie poza zasłonami 
tajemnicy stworzenia. Heka-
tomby ofiar składano na ich oł
tarzu i składać się będzie Jesz
cze poprzez przyszłe tysiącle
cia I może kiedyś u schyłku ży 
.wota globu ziemskiego trudy i 
.wysiłki będą nagrodzone, a cel 
Osiągnięty. 

Pamiątkę tej wielkiej chwili 
Obchodzimy uroczyście corocz
nie w skupieniu i radości, stała 
się ona najmilszem sercu na
szemu świętem. Dzień Bożego 
Narodzenia jest dniem, w któ
rym zapominamy o troskach i 
kłopotach życia codziennego. 
o naszych bólach i nienawi-
ściach, o tern wszystkiem co 
nas trapi i gnębi. Czujemy się 
Jakoś bliżsi tej Prawdy oddało 
•e] od nas niezmierzoną prze
strzenią, jakoś weselsi 1 lepsi. 
[Wstępuje w nas otucha, że mo
t t zło się odmieni, a to co do
trę stężeje, nabierze potężnej 
snocy 1 rozleje się łamiącą 
(Wszelkie zapory falą po ziemi 
ojczystej i po szerokim świe-
tfe. 

Komuż dziś nie przejdzie 
»rzez myśl: smutno jest I cięż
ko, jakie tu się weselić! 

^Wiec nie pustej lekkomyślnej 
wesołości życzymy Wam, Czy
telnicy, bo nikt do nie] nie ma 
•choty. 
. Chciałoby się jedynie, aby 

trzy .wigilijnym stole, gdy 
pierwsza gwiazda zaświeci i 
!W myśl tradycji obwieści 
Światu narodziny Jezusa, aby 
w tem gronie najbliższych ze
branych przy opłatku nie było 
miejsca na codziennego gościa 
naszych domów — na bezna

dziejny smutek, na apatję. na 
rezygnację. 

Dziś — drzwi naszych domów 
zamknięte dla 
tak nieproszo
nego gościa. 

Nadzieja in
nych lepszych 
czasów — oto 
gość, którego 
prosimy do wi
gilijnego stołu. 
Niech siada mię 
dzv nami. Na 
najpierwszem 

miejscu. Niech 
będzie nam naj
bliższym, najser 
deczniejszym 

druhem. 
Starodawnym 

zwyczajem ła
mać się będzie
my przy dzfeiej 
szej wieczerzy 
wigilijnej opłat
kiem. składając 
sobie wzajem
ne życzenia, a-
żeby to wszecb 
potężne dobro 
stało się na
szym wspól
nym udziałem. 
1 tkwi w nas 
wszystkich tra
dycyjna wiara, 
że te właśnie 
życzenia się 
spełnią i że na
stępne Święta 
Bożego Naro
dzenia obcho
dzić będziemy 
w niezmąco
nym spokoju i 
weselu. I my ła 
mierny się. my
ślą opłatkiem z 
Wami, Drodzy 

Czytelnicy, ży
cząc Wam speł 
nienia Waszych 

najgłębszych 
pragnień. 

Szczerej i beztroskiej radości] f I • I • # J • 
w dziem Narodzin Zbawiciela ztj-\ \JMI\3MM\,1 LCoKTŁlt^ 
czy my wszystkim Czytelnikom^ Już wszędzie spożyto wieeze-

. :ią Irzę wigilijną. 1 wszędzie podzie-

i Przyjaciołom naszym. T&* <3^?w«**»u. 
kwitły b 1 a s-
kiem świateł — łuną świeczek, 
a wielobarwne 

g n i e tańczą 
w rozbaiwkmch 
oczach dzieci, 
w perłach łez, 
kitóremi zaszły 
źrenice star
szych. 

2 za oszronio-
tyoh okien,zza 

Siekiery w lesie mówiły nam* 
— poczekał drzeweczko- pocze
kaj! nic się nie bój! raz dlwa po
detnę cię i powiozę clę do mia
sta, do świateł, co w nocy świe
cą, na życie w salonach, na pier
niczki I kolendowanie, tam ci« 
ustroją w ptomykd wielobarw
nych świeczek. 

Będziecie świeciły, jak Ie cza
rodziejskie drzewka w bajce — 
wy, skromne zielone choiny * 
naszych zimnych, śnieżnych la
sów zaświecicie ogniami gwia
zdek, tych gwiazdek, co świeci
ły nad stajenką Bedeemską. a-
by Boskie Dzieciątko miało u-

suyib — i tych'dechę w noc swych narodzin... 
w pięknych ka
mienicach i w 
małych d o m-
.ach przedmieść 
— płyną tony 
kolemd. Płyną 
śpiewne melodje 
„Bóg się rodzi". 
Łączą się w 
zgodnym chó
rze głosy hi-
<feC którzy oto 
w ten wieczór je 
dyny odgrodzili 
się od trosk i 
smutków c o -

ddienaiycli... 
Święto. Świę
to! Holendrują 
serca — i któż
by się zmar
twił ozemkol-
wfck?... 

O tej godzi
nie wsłuchaw
szy się dobrze 
w słaby pogwar 
miasta, można 
usłyszeć chór 
oiesprzedaidycu 
choinek. 

„My, my, my. 
choiny, wysmu
kłe młódkd bo
rów. hop. hop. 
hop, hop... A 
gdzież to spra
wiedliwość łudtzi 
z miasta — hop, 
hop. darachy... 

Jedne dopu
ścić do tob cie-
pMkfch, a In
ne zostawić na 
placach, na hru 
tai. 

/ 
ezusowe naro dzi ny 

Tak mówi o narodzinach Jezusa 
legenda ludu kaszubskiego nad pol 
skiem morzeni: 

— Srogi wicher wiał w ową 
odwieczerz. kiedy Panna Najświęt
sza wTaz z Józefem Świętym szła 

; tam, kędy fale bałtyckie kipiały na 
sztrandsrie nobrzeża. 

Utrudzeni wielce byii wędrowcy 
owt a ru nic — tylko ten satorm 
od morza wieiacy, i ten kamień i 
piach co Boskie stopy raniły, i te 
drzewka sośniny i kosodrzewiny. 
co żadnego przytułku nie dadzą. 
A że Marie Najświętszą słabość 
ogromna brała, tedy rzecze do Jó
zefa: 

— Nie pójdę dalej. pozostaw 
mnie sama-. Ciemno tu i zimno i 
dalej iść nie mogę. 

A gdy wyrzekła te słowa — 
światło zajaśniało w oddali i ciem
ni. Poprzez wicaer ten srogi i 
nom morski 1 oonrrez zawieję 

światło to ku laswiedto. 

— Idźmy tam tedy — rzecze 
Maria. 

Ale gdy uszli pareset kroków — 
morze spienione ku Ich stopom 
podbiegło, a światło owo wabiące 
hen precz za woda było. Łzy 
wówczas spłynęła po obliczu Ma
rii Najświętszej. Ale Józef Święty 
widząc taką żałość wędrownicy 
utrudzonej, uszczknął gałąź koso
drzewiny pobliskiej 1 rzucił ia na 
wodę i oto z gałęzi tej powstała 
wielka droga, a PO drodze tej su
chą nogą posoli Maria Najświętsza 
i Józef ku światłu, gdzie spoczy
nek być miał... 

I odtąd ta droga jest rzucona na 
morze pomiędzy fale szumiące. 
Helem dziś zwań a droga ta... 

Światło zaś tamto nikłe świed-
ło w chacie rybaka-Kaszuby. któ
re on sam zaświecił. 1 na morze 
potem popłynął na połów. A mo
rze bahyoUe' burzttwe nocy tam
tej było. 

W onei to chacie i powiła Ma
ila Najświętsza boskie DdeeMko 

Swoje. Sieć rybacka była Mu po
duszką. a uschłe kwiecie morza, 
które lud rybacki „Jeztisowemi za'o 
łami" dziś zowie, pod głowiną 
świętą podłożyła. I uradowała się 
wielce, iż oto Dzieciątku Jej do
brze jest w owej chade rybaka-
Kaszuby, bo wicher śnieżny wiał 
hen zdała i kosodrzewin szelest i 
morza plusk ogromny nie mącą tu 
snu pierwszego Dzieciątka. 

A ów rybak-Kaszuba, co na po
lów był wypłynął w trudnem cier
pieniu z wielka fala morza wów
czas zmagał się. A gdy siły go już 
odchodziły i łódź jego rv*>acka to
nąć poczynała i ciemność ostate
czna wszystko wokół zaległa — 
wtedy Matka Najświętsza Marja, 
piosenkę do snu Dziecięciu Swemu 
śpiewając zaśpiewała i o rybaku-
Kaszubie, co światło na (oh przy
jęcie zaświecił a sam w nocy ciem 
nej w cierpi'"1'" z fala morza zma
ga sie wierutnie. 

I wówczas uciszyły się fale mo
rza 1 swiazda wielka świeci* w, 

ciemności poczęła nad strzechą cha 
ty owej, Boskiego przytułku. I ry
bak-Kaszuba drogę do domu swe
go odnalazł i pokłon Dziecięciu 
Marji Najświętszej w pokorze 
wiełkiej oddał, dzięki za iyde mu 
składając 

A waz z rybakiem-Kaszubem i 
mewa morska. zbłaik»"3 wśród 
wiatrów, a przez światło Boskich 
Narodzin uratowana, i ryba w za
męcie fal burzliwych zawieruszo
na przybyli i pokłon Dziecięciu 
Marii Najświętszej w pokorze wie! 
kiej oddali, dzięki za iyde Mu 
składając 

Dlatego w noc BeiJejemu jest 
odtąd taka ohwila, że w najsroż-
szą zamieć przychodzi oto cisza i 
gwiazda ponad Helem wstaje. To 
Boża Rodzicielka dobrocią Swą 
zapala światło ludziom i ptakom, 
1 rybom, którzy utrudzeni zmaga
niem z gniewna fala. i wichrem o-
sfcrym o łaskę powrotu do domu 
w Jej Imię i Jei Dziedąitika Imię 

Będziecie jarzyć sie ogniami 
wy smukłe choinki, zamienione 
w czarodziejską baśń... 

Tak obiecywała siekiera, tnąc 
nasze jędrne dała. Tymczasem 
tyle nas stoi w nadziejach zawis 
dzfonych, wprost oszukanych. 

Nie bójcie się ludzie dobrzy, 
a biedna! Nie macie na stroje dta 
nas? — wtec staniemy w kąciku 
nieubrane. 

Hop! Hop! Idziemy do ^as , 
ludzie, którzyście nas nie kiipSł 
dla swych dzled, bo Wam tyca 
paru złotych nie stało. Nie chce
my tu stać na pustych targowi
skach, gdyż miejsce nasze wi 
Waszych izbach. 

Powiedzcie dzieciakom: 
— Juz idą choiny l 
Swiety Mikołaju I Ty, co tam 

pod toupionemi za pieniądze chc+-
nami takie prześliczne układasz 
podarunki, pójdź z nami do su-
reryn i na poddasza, nic się nie 
bój o swoją ditugą brodę, nie bój 
sie o gwiaździstą szaitę, bo gdy 
ją nieco zedrzesz, dostaniesz no
wą od Pana Boga na Gwiazdkę. 

Pójdź z nami do dzled łudzi 
bcarobotnych, do dziatek l wdów 
którym na chleb nie starczy. 

Pójdź z nami do chłodnych' 
Izb, do chat, lepianek 1 małych 
domków na przedmieściach, 
gdzie tak smutno jest 1 szaro, 
gdzie drżą z zimna sieroce ciał
ka opuszczonych, gdzie chudo 
rączyny napróżno wyciągają s£| 
po kromkę chleba. 

Pójdź z nami do szpitalów, 
gdzie na łóżeczkach ustawiona 
w równe rzędy leżą drobne dzieci 
dręczone chorobą. 

Przy kazdem łóżeczku srtauto 
jedna z nas, choinek. Ty, Dobry 
Święty, wiesz najlepiej co czy
nić. 

Ty, Dobry Swiety. razumiess 
jak strasznie musza piec pod po
wieka, niewypłakane łzy, jak bo
leć muszą drobne serduszka, ja
ki żal wypełnia duszyczki sierot. 

Pójdzie z naimi. Swiety M*o-
łaju. Jedna Twoja świeczka 
dteie świecić ta jaśniej niż tysią
ce świateł wszystkich czarodziej-
skfoh drzewek całego świata. 

Swiety Mikołaju, pójdź z nami 
choMkami niekuotoneTni". 



w^ifrf^m^^r^^Y^^T'^ 

EXPRESS POffANNY 24 g r r ib la 1932 n. 

Stracenie Biłasa i Danyłyszyaa 
M dUntiUm »tu«*a hMMkltgo 

LWÓW, 23. 12. — TeSefomera 
odspectiaJnegotoOTeapoiiidierrta. — 
Dziś rano około godz. 7 wyko-
oano wyrok na skakanych przez 
sąd dorairry oa śmierć. dwu. za
machowcach ukraińskich z Gród 
I n Jasieiłofrsfóeiso Dymftrae Da 
oylyszynie i Wasylu BiłasSę. 

Wiadomość o nic skarzystartłu 
przez Pana Prezydenta Rapiftej 
z prawa Iasflct w stosunku do Bd-
tasa i Danylyszyna nadeszła do 
Lwowa wieczorem. 

Wiceprokurator dr. Mostow
ski zawiadomił o t o n skazanych. 
Swdzieli wszyscy wie wspólnej 
te-li i jedli na kotaoje kurę, do-
•tairozona fen przez rodzinę. De
cyzję o wyroku pnzyjęli spokoj
nie. Pożegnali się ze sobą po
oram Biłasa i Danylyszyiia Od
prowadzono do dwu oddztiełnych 
erf. Ł 

IRroez cattą rioc nie zmrużył! 
oni oka. Modła sie i śpiewali. 
Nad ranem przysala do 'Wiezie
nia marfika BSIasa i pożegnała sie 

Wsizysftkie przygotowania do 
egzekucji były 'już ukończone 

Działacze NPR-bandy taml 
MMtfcMwy IMny W*4 swUai doraina 

ŁÓD2,23.12. — TeŁ wł. — Śledz
two w sprawie zamachu bombowe' 

P S SK ATSS^.! £*£»-•J?!!Xt£*S3. 

egzekucja 
była skończona. Zwłoki straco
nych wydane będą rodzinie. 

s synem. 
0 godz. 5.30 rano przybył: dojnie jest rtiezroue. 

•ftiiezien&a obrońcy skaizanyeli o- O godz. 7.30 rano 
raz dw«j lekarze dr. Stefan Mo-
•tzczeński i dr. Konrad Fijałkow
ski. __ 

Nowy proces we Lwowie 
przeciw zamachowcom ukraińskim 

l Sprawcy siana przed sadem doraźna podwórzu wiez-emnym rapa- i i y ,m 

łono lampę łukową. __ ! Sa to: Rcmian Kuchciak Jan Rze-
telsiki, Feliks Wiśniewski, Stanis
ław Klimczak i Bolesław RemosHc. 

Reżyserem zamachów był Kuch-
ciak. On to wręczył bombę Wiś
niewskiemu, który wraz z Rzetel-
sktiin udał sie -w dniu 13 b. ni. na 
posesje przy ud. Ogrodowej 7 - 9 , 
w 'której mieściły się niegdyś war
sztaty autobusowe. 

Zamachowcy podeszli pod par
kan znajdujący sie naprzeciw urzę-
du wojewódzkiego. 

Korzystając z momentu, kiedy na 
itKcy było mato przechodniów, a 
równocześnie z głośnym turkotem 
przejeżdżały wozy, Wiśniewski 
wyciaigjiał zaoalnk i rzucił bombę. 

Ulicą przechodziła wtedy Mindla 
Filozof. Ujrzawszy paczkę, podnio
sła ją z ziemi i ukryła pod fartu
chem. W kilka sekund później na
stąpił wybuch, który kobietę roz
szarpał na strzępy. 

Zamachu na niazLstrat.łódzki do
konali Klimczak i Renośik. Bombę 
wręczył Renosfkowi Wiśniewski. 

O godz. 6.35 na rozkaz proku
ra tora wyprowadzono Damyly-
szyira na dziedziniec. Szedł rów 
nytm, jakby 'niedbałym krokiem. 
był spokojny i opanowany zopel 
i te . 

Prokurator Mostowski odczy- i 
tał wyrok. poczem zwrócił się 
do kata Brauna ze s łowami: 

— Proszę wykonać "wyrok. 
Danylyszyn sam -wszedł na 

•Stopnie szubienicy. 
W kilka chwil później lekarze 

skonstatowali zgon. 
W taki sam sposób odbyło się 

w kwadrans później stracenie 
Biłasa. Biłaś nie był jednak tak 
opanowany jak Daii-ylyszyn. 
Idąc spoglądał lękliwie dokoła. 

W czasie stwierdzania zgonu 
przez lekarzy zauważono tia 
piersiach Biłasa bliźnie po ranie 
postrzałowej, której pochodze-

LWOW, 23.1-'. — Teł. wl. — W 
najbliższym czasie odbędzie sie we 
Lwowie drugi proces przeciwko 
dałszym uczestnikom napadu ra-
budkowego nu poczie w Gródku 
Uaciełoftsknii. Śledztwo w tej si>ra 
wie jest już na ukończeniu i niemal 
Wszytscy uczestnicy zbrodniczego 
•amacliu ałnajduja słe już w wiezie
niu. Dotychczas jeszcze nie wiado-
px>. czy rozprawa przeciw nim pro
wadzona będzie w trybie doraź
nym, czy też zwykłym. 

W gronie aresztowanych spraw
ców znajduje sie bowiem 18-le'ni 
diłOiPak, który nie może być sadzo
ny przez sad doraźny. 

Wśród aresztowanych za u-
ozlal w napadzie gródeckim znaj 
duje się student uniwersytetu Ja 
na Kazimierza, Stanisław Jasiń-
aki. znany bojowiec ze Stanisła
wowa. 

Podczas rewizji znaleziono w 
Jego domu paczkę z 5 rewolwe
rami i kilka par butów wyciecz
kowych. On był podobno tym, 

Bomba ta nie wybuchła. Zauważo
no ją w czas i unieszkodliwiono. 

Obecnie wyszedł na jaw sensa
cyjny fa'kt. że Kuclieiaik był inicja
torem napadu jabuiikowego na kas
jera Karolewskiej manufaktury, 
Kroeanmiga Michela. 

Działo sie to w dniu 17 czerwca 
1931 r. Michel wiózł powozem 
28.U00 złotych, przeznaczonych na 
wyprały dla robotników. Na ulicy 
wdarli się do powozu jacyś nie
znani osobnicy, porwali mu teczkę 
z pieniędzmi i uciekli taksówka. 

W napadzie tym brali udział 
wszyscy ujęci obecnie zamachow
cy. 

17 dyrektorów 
Kreugera 

przed sadem 
SZTOKHOLM. 23..12. Za po

dawanie fałszywych inforimacyj 
oskarżonych zostało 17 dyrekto
rów, uzłonków dawniejszej dy
rekcji koncernu KreiiKer - Toli. 

Odpowiadać oni będą przed są 
dem 20-go stycznia 1933 r. 

Lloyd George cotra Mac Donald 
im zgorszeniu Izby gn l i 

LONDYN, 24.12. Niespodziewa
nie i wbrew tradycji świątecznego 
nastroju ostatniego przed świętami 
Bożego Narodzenia duża obrad. Iz
ba Omiń byia dziś widownią sen
sacyjnego ataku Lloyd Oeorge'a 
przeciwko Mac Donaldowi. 

Omawiając sprawy Dcewobocla, Lloyd 
Oeorge iw natizw.airtoMiiejsz-y sposób za 
.1 Wkuwał nieobecność .Moc Donalda 
oświaiacziaJa.c: 

„Jeśliby promjor był naprawie cho
ry, nikt uie mógłby krytykować jego 
nieobecności '« lzbi«. Jeżeli był desta-
tec2n«e -zirów, alby icch.ic ca'4 noc do 
otflegle.1 Szkocji i stauiHiid wygłaszać 
przemówienie przez radio o bezrobo
ciu leKO samego wieczora, gdy Izba 
prow.iaic7Ł,la dyskwsię na ten t«iiat, to 
musie to nazwać obelga, dla laby 
Ómui. Premier ule jest Świadom swe! 
odpowiedzialności w czasie milgorsze-
go kryzysu, jaki nasz kraj w okresie 
poJioju przechodzi. 

Pani Mac Donald pojechał do Lossie-
mouth, aby sie pośrednio przysnąć <ło 

swego banfaruoiwa. Rzajd taco ćlopro-
wadzili do 3 nriUooOw besrobotnych, 
utrzymywanych kosztem 130 n>Vo< 
L<6W mirtów rocznie. Premier pozosta
wia to wszystko, z pięknym zestem 
wspaMralomyślirości, na lasce 1 opiece 
urzędów. Cietoiw iesteon. Jak długo oa* 
ród bedoie to toterowal?" 

Atak Lloyd Qeorge'a wywołał 
niesłychaną wrzawę i wzburzeni* 
na ławach rządowych. 

LONDYN, 23.12. W odpowiedzi 
na gwałtowny atak Lloyda Oeor-
ge'a zabrał głos minister TołnJotwa^ 
broniąc Mac Donalda. 

Minister apelował do opozycji, 
aby podtrzymała rząd w jego po
lityce lolnej, której szczegóły 
przedstawione będą parlamentowi 
po wznowieniu obraid. 

Izba gmin rozeszła się dziś na 
6-tygodmowe ferje pod wrażemieom 
że o ile nie dni. to miesiące prem
ierostwa Mac Donalda są potoczo
ne. 

Program Paul Boncoura 
przed Izbą deputowanych 

Rozstrzygnięty zatarg 
Reakfywizacla wiceprezydenta m. Łodzi 

Diicń polityczno 
DELEGACJA 

U W1CEMIN. PIERACK1EGO 
WJcemantoter PieracW przyjął dn. 22 

b en. detegracJe zarządu ghiwneso T. N. 
S. W., btora przedstawiła sprawy: 
pragmatyki nauczycielskiej, smkól śred 
nieb pryn^atnydi i konumaiuycii w 
•prawie prograimów naiicsaiua i t. p. 

W odpowjeda p. imnisior u<te'«Mł od 
•owiedmlch •wyja&ileA 

który dostarczył zamachowcom 
broni 

Jasiński jest jednym z głów
nych przywódców akcji bojów 
ców na terenie Stanisławowa. 
Ma on za sobą bogatą p r zen i e ść 
terors.stycz.iia. M. In. był on 
głównym uczestnikiem slynnejrn 
napadu, dokonanego w 1925 r. 
na kasę wydziału radv powiato
wej w Dolinie. 

Wówczas to. dzięki bohater
stwu posterunkowego Gromadki 
udało się szajkę terorystów ująć. 
Jasiński za napad ten skazany 
był na 4 lata więzienia. 

Pozatem przed kilku dniami 
ujęto jeszcze jednego uczestnika 
napadu, Stefana Moszczaka, sy
na księdza ruskiego, który ukry
wał się w Stanisławowie, 

Na ławrie oskarżonych zasiądą 
prawdopodobnie: bracia Kacz
marscy, zniami bojowcy 2* Lwo
wa. Masak. Podhajuy, Jasiński, 
Merrczala. Kowatezu.kóWta. Mó
wi sic też o liirnyoli rtftówtefcfleh. 

Również w Tkcdlugvrn esaafte 
ma się od-być rozprawa w Ewląz 
ku z zamord0\vaiv'esn ś. p . Ti« 
deusza Hołówk-i. Na*wiis(ka 
sprawców i iniiłcjatorów ieij ahro 
dni są władzom znane. Władze 
posiadiatją dowody, że morder
stwa dokoiiali Bilas i LlesiyJy-

1/tugctrwały zatarg m ^ d z y 
wiceprezydentem m. Łodzd Dr. 
Rdtiiundem Wielińskim a wię-k-
szioicią rady miejskiej — został 
rozsTrzyigimety przez minister
s two soraw wewTiętirzuycii. Dr. 
Wieliński, dawny członek P. P. 
S. po \vystaoieniu z tej partjii, zo
stał iprzez socjalistyczną -więk
szość rady miejskiej pozbawio

ny stanowiska wiceprezydenta 
miiiasita. (idy -wojewoda Jaszczołt 
tę decyzję uciiyKl, magistrat łó
dzki zwrócił sic do mint.Stersrwa, 
które zatwicrdzMo decyzję wo
jewody łódzkiego. 

Wobec tego dr. Wielińskii zo-
stat pj-zywfócony zarówno w 
pra-wach członka rady miejskiej 
jak i -wiceprezydenta ni. Łodzi. 

KRONIKĄ TElEf iRAFKZNft 
Rokowania polska - włoskie. 

cie do roko«nń lumolowycli 

szyn, chociaż 
zibrod'i>i. 

wypierai.' *'* te>] 

50.000 dolarów dla Padprewsk ego 
za koncert rad 

CHICAGO. 23. 12. Tuitejszc 
czasopismo „Radio Guide" zapo 
w a d a koncert rad jo wy Paderew 
tkiego, który dotychczas stale 
odmawiał grania dJa radjo. ' 

owy w Chicago 
„Guide" twierdzi, że Padeifew 

skiemu ofiarowano za ten kon
cert honorarium 50.000 doia-
rów. 

wkakich stwerdziiiv, że poznały wza 
jcniBH; dezyderaty i odraczają d«bze 
ukJady do sueizM''a: wi-ceinim. Doletat 
\vvjeclial wczerai i Rz.M.iai do \Var» 
saowy. 

NlepodleRtośi- wysp Filipińskich. Na 
konferencji członków obu izb konsresu 
Sianów Zledruwzaiych oiiasmieto cał-
kłWTire r>:)ronuii',ani<; w soraiwi* t>tzv-
zniiiia niezaJeżnośii wyspom Filipiń
skim. na mocy tern poroaunrenia Fl-
liplny uzyskają pema swobodę w da 
mi 10-wi l»t. 

Pacyfista niemiecki Ha wolności. Na 
mocy wintcsJiS ir«vSnu>ny został wczo 
rai w Berlinie z \v'e{'*iila redaktor pa 
cyfKiycwmi ..WełfłillW-' Karoł Ossie-
l*ky: ?ksrziBiiy na 1S miesięcy 0-Js'e-
dttaJ jni 7 miesięcy. 

Ferie parlamentu rumuńskiego. Pa.r-
Uialse-iit rałtMiriski rozpoczął wczoraj 
fełje. foióro feru-ać beda do dn. 17 stycz 
iilo. 

Mulet kiiastfol lotniczych we Fran
cji.. Wezwań na posiedzeniu seitfttu 
Irancułkieiro podiseii.re-ta.nz sfca-mi w 
tniii. IoWelwa llerrter oświadczył iż 
liczba k-aJastrpł k>t4iiozvch źinalnla: 
w M t ł bywttln roczjiie M wpadki. 
oheciiie naitwvźe] 35. 

Moni Papieża. Jutro as. li w po
łudnie radiostecia *wtykaB<ł(a nada 
brzemuwtenle Paipieia uo kardyna-łów 
U# faill 19.SJ). 

U (iwach xazunv w Wiedniu. 
i-cłi li«rodem-yxłi socjalistów aireszto-
wanrcłi nrzea połfcle pod zarzutem 
udz'ołu w zamacliu ea^owtin na dom 
towairowy tlemerosaa w Wiedniu od 
stwrtrioiio w nocy do aresz-tu sadowe-
«o. 

Peiar zamku królów saskich. Na 
tan*u WełssenieJs w pobłklu Lipska 

Delota i duiwncii rezydencji królów saskich wy 
polsko- budtl poiair. który zniszczył znaczna 

PARYŻ. 23. 12. Premier Paul 
Boncow przedstawił dziś po po
łudniu w irbie deputowanych de
klaracje programową nowego rzą
du. 

Podkreśliwszy na wstępie, ri 
rząd zamierza z całą świadomoś
cią kontynuować połitykę gabinetu 
Herriota, premjer wyłożył ob
szerny program oszczędności. 

Akota osaczedmośoiowa n;e ograni
czy se tytko do zsnrael&zerrta wydait-
ków. Pnzewidztone Jest takie zmiesie-
nte zbędnych kistytucyj. oscranczenie 
kredytów Inwestycyilnych i imne dale
ko idące projekty oszczędnościowe. 

O długach wolennych, Paul Boncour 
oświadczył, Iz rząd zamierza kwestie 
te rozważyć z cala powaga. Sytuacja 
w Stanach Zlednoczonycb lest tak po
wikłana, 12 sprawa długów musi być 
traktowana szczególnie ostrożnie. 

W czasie przesileni Henriot utrzy
mywał na szczęście ścisły kontakt z 
waszynsftomem. Jesteśmy szczerze 
Wdzięczni Waszynctonowi za usilowa 
n!a łwaJczenia t-nidności i prowadzdć 
bodziemy rokowania w dążeniu do o-

cześć budynku, gdzie inieściło Sie o-
becnie prezydwim oołicii. 

Petarda w Sopotach. W kasynie w 
Boanuich iiieznani spra^^cy podrzucił: 
petatde; ftybuoh spinuodo»al nieaiacz-
ne iiM/k:;dz<uia. hyla to demonstracja 
przeciwko Itazardowi. 

Druga platlletka. W Moakwłe roz
poczęła sie pod przewodnictwem Bu-
cliairłna ko!n'erencla, celcin prz.MfOto-
ŵ ainia drug e«o plami p;ecio!eitnie-ito. 

Ferie parlameutu węgierskiego. Se
sja parlamentu wererskieso zostają 
za«nkłiie*a, nowa roanoczniie .v<s iO-ao 
shcziUa. 

Zakaz wjazdu do St. Zjednoczonych. 
Whtdzc aułeirykaÓŃkie z;i.!)rtnv';lv wjaz
du do Slajiów ZK'ui!i>c',ni\ch z nora 
.Mlu.OdO cud/ozjonicoin w pr/echtisii o-
siiaiuicii .1 kit. 

Bandytyzm w Berlinie. Dwu twiitdy-
tów iKupadto w Uenlhiie na woiuewo KU 
zowui miejslklcj i wyrwało litu itoke z 
niciiiedzinl. Napastnicy ucek-li s-a-mo-
wtoueni. 

Spotkanie Hltllera I Strassera, Pod
czas Swiul Bożusco Na-rodzonia ma na
stąpić w norach flowanii spotkanie Hił-
lera ze itn>js<c-rein, ceJemi oinówieira 
kwetily.1 sjponiych. które dopio*-adiZiiiv 
do usunięcia Strassera z partii. 

400 milionów marek na bezrobotnych: 
KotitKainz do spraw bezinoi»oc'«i w NŁam 
ezedl otrzynnul od nzadu 400 m:aj. nia 
rek na cete nttntdnleo-a bezirotooitiiycłi. 

Wypadek na polowaniu. W lasach cie 
szyńskicli został enuilmily znany uu-
eiiail wcitlor.'*.! hr. Larisoli z dirtiellów 
ki swesso 14-lebnleigo synia. 

Rozruchy w Srkocll. W Olasaowie 
trajitysłoezhy tłumi rziioll sie oodcaas 
wiecu na 14 aeentńw pnłic\-\liiłxii. i 
których S-OHI oieżko pobiło. 

siaeniecia ogótneao rotowia-zania, fct*-
reoy zakończyło bezład, safct powodu 
Je ciiulf braenłie dtucow mledizyna-
rodoiwych. 

Powrót Niemiec oa konie-
rencie rozbrojeniowa uwala premier 
za walne wydarzenie, rząd traincuska 
czuwać będzie nad tern.,aby zasada 
równości zbrojeń nie pootagneet za ao 
ba konsekwencji w postaci zbrojeft, 
co b\-k;!iv niezgodne z odami konte-
remoil rozbrojeniowej i układów pok» 
Jowydi. 

Odczytanie deklaracji premiera 
odbyło s e wśród uroczystej ciszy. 
Burza oklasków nastąpiła po od
czytaniu ustępu, dotyczącego ko
nieczności przywrócenia autoryte» 
tu państwa. 

Izba deputowanych uchwaliła" 
365 głosami przeciwko 215 wniosek 
o za-ufanru dla rządu. 

Większość, która opowiedziała 
sie zaj-ządem składa sie z socjali
stów oraz radykałów społecznych'. 
Gabinet Boncoura znalazł poparcia 
trochę bardziej lewicowe,' anatol! 
gabiivet Herriofa. 

Pakt o nieagresji Polski z Sowietami 
yjjie-ł wczoraj w źyc e 

Wczoraj o ff. 12-ej w południe polsko - smvfeckiej uimowy kon-
dekonał iminiiier spraw zasraoi- cy-ljacyjiieu. 
cztiydi p. Józci l^eci\, ora« poseł 1'rzy uroczystości wymiany db 
pehiomocii>y Z.S.R.R. w Wairsza-|kuirneiniróu' asysitowali wyżsi ur
wie, p. Włod-zijiiierz Amtonow1- pzętmiicy iniiriirsitersU-a spraw za-
Ofttskejeiiko, wymiany dokutnen- grantozniych i poselstwa sowJec-
tów ratyfikacyjnycli ijolsko - so- kiego. 
wieeklogo paktu o łiieasreSK łj Obie uiinowy weszły zatem w 

IżyKfte z dniem wczorajszym 

Ava Muriel A sfor rozwiedziona 
z czerwonym księciem dyplomatą 

NOWY JORK, 2,112. — Księ
żna Obolciiska z domu A\u Mu
riel A«or otrzymała rozwód. 
Pan-i Obolcńsku wyszła zamąż 
w L oi i dvi nie w r. 1924. 

Pisma podają, że były Jej mał
żonek. książę Obólenskij był swe
go czasu posłem sowieckim w 
Warszawie. 

Kandydat na kala 
Polak amerykański z Detroit 

DETROIT, 23.12. -*> Pisma tu- posada kata, winos-i podanie o K 
iejsze podają, że do registratora 
niiejikieigo Matulewicza zglos.il  
sie pewien Polak z prośbą o 
zwrócenie si-e do władz R. P . w 
oryginalnej sprawie. Petent do-
wiedziiawiszy się z telegramów 
prasowych, że w Polsce wakuje 

s tanowiska 
Urodził sie on w Turku, obe

cnie jest bez pracy, przez szarejr 
lat był wiejskimi łapaczem bez
domnych psów. 

P. Matule w icz wystosował w, 
tej sprawie Kst do konsulatu R. 
P . w PrMs-burgu. 
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STANISŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
— Przyglądaim sie pani, moje drogie dziecko, — 

mówiła dziwna wróibiarrtko. — Przypatruje sie z nve-
wysiowioną rozkoszą. Ach, jakaż pani tnrodzaroka !... 
Jak ładna!.- Wierzyć się nie chce, że tale nieszczęśli
wa. O, b a że nieszczęśliwa bardzo — o tent wiem do
t rze . Ja nie jestem talia zwykła wróżtoiarka. która 

" c kart czyta, aibo z reki. „Przeszłość — przyszłość"... 
Ach, moje dziecko. Cóż nam z tego. gdy przypomni
my sobie to, co było, aTbo dowiemy sie. co będzie? 
.Jak sobie poradzić w życiu?" „Jak walczyć z prze-

. ciwnościami?" To są pytania, na które próżno szuka 
odpowiedzi taka młoda osóbka, jak ty, moje złotko. 
Paim chyba sie nie obraża, że mówić tak poutaiie, jak 

p do mojego dziecka, albo do dobrej przyjaciółki? 
— Ach tóe — odpowiedziała gorąco Marysca. — 

Przeciwnie. Do nroie jeszcze irikt tak serdecznie nie 
mówił... Pioszę, niech pani mówi. Takbym chciała 
znaleźć kogoś, kto mnie zrozumie... 

— Masz chyba do mnie zaufanie? — spytała si
wa pani — a w oczach jej można było wyczytać nie
pokój i pewne zdenerwowanie. 

— Maan — potwierdziła Marysia — i nie zdając 
• sobie nawet sprawy z tego, co czyni, pochyliła się 

z serdecz-aym, pokornym pocałunkiem ku ręce hra
biny. ' 

Starsza pan: pogładziła ją po głowie, pocałowała 
<w czoło. 

^ No, to dobrze. Będziemy przyjaciółkami... Cze 
kaj, moje dziecko, — może sie napijemy herbatki? 

Marysia zgodziła sie chętnie. Czuła sie tutaj tak 
i dobrze, i« nie pragnęła rychło wracać do domu, do 

tych „obrzydłlwych pieluszek'-, jak nazywała wszy
stko, co byto opieka nad dzieckiem i gospodarstwem. 

Siwowłosa hrabina mówiła wiele, a wszystko 
dziwnie łatwo trafiało do przekonania głupiutkiej Ma-
rysi. 

— Moja draga, — tłumaczyła z!a wróżka — Naj-
wltkszym darem kobiety jwi jej młodość i uroda. Je

śli te dary zmarnujemy — nic już ich Blidy uie wró
ci A mężczyźni są tacy chciwi na te nasze bogactwJ! 
Wysysają krew z nas, — potam rzucają. Ody wyko
rzystają wszystko — odrzucają nas na ubocze. Je
steśmy im już oiepolraefałe. (Tu powiedziała jakieś 
zdanie po francusku, którego Marysia nie zrozu-
jniaSa). 

Hrabina zapaliła papierosa z małetikiej srebrnej 
papierośnicy. 

— Ty nie pałiszi. dziecko? — spytała Marysi. — 
To dobrze. Nawet takim drobiazgiem nie należy mar
nować zdrowia. 

Intymna rozmowa ciągnęła się już czas dłuższy 
W pewnej chwili hrabina spytała dość znienacka: 

— Powjedz rok moja mała ptrzyjacióBto. ile masz 
łat? 

— Dwadzieścia trzy — odparła szczerze Ma-
rysia-

— Boże, jakaś ty młodziutka I Na wet sie nie domy- I 
ślasz. dlaczego pytam tak obcesowo... Widzisz, mo
je dziecko, to już jest taka jakaś mania moich starych 
oczu. Nie masz pojęcia iaik strasznie kocham piękne. ' 
młode kob ety. Wogóle piękno!... Ach, to minie ' 
zachwyca Cóż może być piękniejszego, niż kobieta? ; 
(Znowuż powiedziała jakiś frazes po francusku, pręd
ko t niewyraźnie). I teraz właśnie, patrząc na dębi* 
i wiedząc, że w tak młodym wieku już jesteś matką— 
nie mogę wyjść ze zdumienia, że macierzyństwo tak 
nic a nic n:e zdołało cię oszpecić. Mówię o linii... 
O kształtach... Jestem pewna, że zbudowana jesteś 
bez zarzutu Ach. naturalnie — wiem dobrze, że Kina 
bioder musiała sie zmienić.-

— Bardzo niewiele — szepnęła JVlarysa. — Ta 
koleżanką, co pani mówiłam — Sonia — też nie mo
gła nadziwić się, że tak mało... że tak prawie wcale... 
jakby to powiedzieć... 

— Żes nic utyta w pasie? — pomogła hrabina. — 
Otóż właśnie... Moja Marysiu — zrób przyjemność 
moim oczom... Niech cię to nie dziwi. Jest to popro-
stu ciekaw<ść starszej kobiety, — która kiedyś tak
że była p:ękna — jak wy, młode dzierlatki umiecie t e 
raz konserwować wielki dar nieba, który się nazy
wa uroda. Moja Marysiu, czy miałabyś czas na cbwK 
lę chocia* zrzucić sukienkę. TaOcbym chciała zobaczyć 
iwoai MzesieJkoa uapewjio fcgurk*. 

Zdziwienie Marysi trwało zaledwie chwilę. Ro
zejrzała się z łekkfm nteRokojenn — drzwi pokoju by
ły zamknięte. \ 

Spytała więc tyłko poprostu: 
— A czy tutaj nikt nie wejdzie? 
Hrabina roześinSąk się szczerze. 
— No naturalnie I... W domu jest tylko ta stara 

służąca, która nam podawała herbatę. 
Marysia wstała i krzesła. Spojrzała z zaienowa-

miem w oczy siwowłosej pani i szybko poczęła roz
pinać suknię. 

— Widzę, że kochasz się w pięknej biel&nie — 
powiedziała w pewnej chwili hrabina, obrzucając 
wzrokiem smukłą postać Majysi. — Tak, jesteś prze
śliczna... Zrzuć na chwilę ramiączko koszulki — do» 
dala jaJc/miś innym, bardziej rozkaz.ującynu tanem. 

A gdy Marysia odsłoniła swe maleńkie piersi — 
powstała z pluszowego fotelu i chudemi, nerwowemi 
palcami przebiegła po jej rasmionacn. 

Delikatnie obróciła ja ku sobie plecami. 
— Masz idealnie równą linję pleców — powie

działa. — Tik, jesteś naprawdę prześliczna. -
Była to dziwna scena. Kiedyś dopiero, dużo póź-

r>ied i zapóźno—Marysia dowiedziała się całego obrzy 
dliwego sensu tych bSku minut 

Taraz — była szczerze zadowolona. Niemal 
szczęśliwa, że ktoś, tak znający się na pięknie chce 
podziwiać jej urodę. Nie Erek, nie mężczyzna, któ
ry JIIC umie patrzeć inaczej, tylko „zmysłowo", z wy
piekami na rwarzy. Nie. To jest starsza, rozumna parni. 
Hrabina. Mogłaby być matką Maiysi, a chce być tyl
ko przyjaciółką. Szczerą przyjaciółką. Jakże serdecz
nie ją przyjęła. Jak serdecznie użaiiła się i jak... sub
telnie wiedziała, czem ją uradować. Tak, tylko po
ciechą. że nie zmarnowała jeszcze ostatecznie swej 
młodości i urody. 

Marysia narzucała sukienkę z żalem, że tak krót
ko trwała tz demonstracja jej wdzięku, 

A starsza pani tymczasem pochyliła się nad ma 
lem, rzeźb;&nem bmreczkiem i pisała coś w książecz 
ce oprawnej w czerwony safian. 

— Jaki iest twój adres, Marysiu? Czy masz tele, 
fon? — spytała, nie odwracając twarzy. 

Maryna odpowiedziała. 
— Pytam dlatego, — itanaczyła hrabina. — i» 

jak, sądzę. n'e po raz ostatni sie widzimy. Chcialai-
bym kiedyś zadzwon:ć do ciebie. Przyjdziesz chyba 
na skrom:ią herbatkę? Na pogawędkę? 

— Aież naturalnie... Jeżeli tylko pani łaskawa... 
— Bardzo jestem łaskawa i bardzo będę rada. 

Muszę cie trochę rozerwać. Mam dużo znajomości. 
Bywa u mnie trochę osób... Jest wesoło. Tak, prze-
dewszystkiem wesoło, bo nie znoszę w moim domu 
żadnych „pogrzebów". Swoboda całkowita. Jestem 
pewna, że będzie ci się podobać. No, w każdym ra
zie — będzie ci tu swobodniej, niż przy mężu i pirzy 
tych twoich pieluszkach... 

Marysia wyszła, promieniejąc radością. 
Nareszcie znalazła kogoś bliskiego. Kogoś serde

cznego. Tak. teraz łatwiej będzie znosić szarzyznę 
dnia pow; zedniego w domu,, gdzie wszystko ją mę
czy i wszystko drażni. 

Już w dwa dni po tej pierwszej wizycie zosta
ła zaproś:tna telefonicznie na spacer przez hrabinę 
Irmę. (Imienia dowiedziała się. o nazwisko jakoś nie
zręcznie było pytać i pozostało ono na długo tajem
nicą). 

Jedyną w Warszawie parokonką, pamiętającą 
dawne, przedwojenne czasy, obie panie pojechały 
w Aleje. 

Była to godzina zwierzeń. 
Marysia mogła si^ uskarżyć dowoli. Na męża, 

na dziecko, które „chyba jest nienormalne, bo takie 
jakieś płaczliwe", na „tysiąc kłopotów, które sprawia 
prowadzenie domu". 

— A mąż nie daje pieniędzy? — wteąciła w pew
nej chwili hrabina. Och, znam ia tych mężczyzn, 
którym się wiecznie wydaje, że my, kobiety, kradnie 
my kaidy grosz. 

A był to okres, kiedy Grajnert. na tle róiżnyca 
psychicznych załamań, ograniczVł znacznie wydatki 
iswei lekkomyślnej żony. Może trochę ,.na złość". 
a więcej przez manie, która go ogarnęła. Maoję gro
madzenia wszystkiego dla dziecka. 

Pytanie hrabiny trafiło na podatny grunt. 
— Ach, gdybym mogła być niezależna — wy

rwało się Marysi. — Gdybym mogła mleć swoje wła-
sae pieniądze... 

— Musisz je mieć. '— odparła hrabina. — Jeśli 
chcesz — możemy o mu szczerze pomówić... 

ID. C A ) 
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DODATEK ŚWIĄTECZNY 

Czyn „subtelnego" brutala 
pobicie „ze t M t f e l * * eiteijftnycłi" 

' Pod Monachium zdarzył sie. wyipa-
ilcfc ledyny cbyba w annałach awan
tur. wyprawianych przez artystów. 

Wesoła grupa cyganerii malarskiej 
•wracała do Monachium porannym po
ciągiem podmiejskim z miejscowości 
odległej o 20 kam. 

Towarzystwo wracało z hulanki 
Była soozoa 8 — pora Jaizdy ure«d-

tuków do biur. 
Czterech artystów małarzy I dwie 

koleżanki. Nie by* pijani, ale biba i 
.nieprzespana noc odbiła sic na sranie 
łch nerwów. Żwłasacza Jeden z nch — 
starszy >mts*rz" zachowywał sie nie
pokojąco od pierwszej chwiii zajęcia 
miejsca w wagonie. 

— Spójrzcie dokoła — zwrócił sie do 
swych towarzyszów eskapady: — ozy 
ścłe widzieli kiedykołwiek w waszem 
życiu taką kolekcję maitofków, degene
ratów, bałwanów i pokrak? 

Najbliżej stojący kolega zaczął miły 
Kować go, kni błagalne słali mu spoj
rzenia. v. 

Ak on nie dat się zbić z tropu: 
— Ten pod oknem l cóż za pyszny 

Dkaż wołu z lekkem podobieństwem 
do kuzyna barana! Albo ten w ubraniu 
w kra*?: to musi być starszy pomoc
nik młodszego adiunkta — świetny typ 
Jakby co d<»piero zla-zl z „Simplicissi. 
musa" — a to lacła-ra! 

Nieszczęsny pasażer nic nie odrzekł. 
obrawszy taktykę ,fl:esłyszenw" czy 
irfeorjentowan a się, że to do niego pi
lą. 

Ale rozjuszany esteta nie mógł mu 
darować: 

— Jak pan Śmiesz sprawiać ludawm 
4yłe wstrętu swoją maską? Kto pana 
wymyślił? sam Kubin (słynny memiec 
ki rysownik połwołnoścl, przyp. Red.)? 
Nol gadaj pan, albo oi te maskę zma
sakruje. 

I rzeczywiście, gdy napastowany Je
gomość dalej milczał, nastąpił atak sza 
leńca: mailarz schwycił „typa w krat
kę" za ga-rdiziel I począł trykać Jego 
iysą czaszką o ścianę wagonu, wrze-
fcząc: 

— Cóż ly. beowałe rłt odpowiadasz 
gdy cię porządny człowiek pyta, skądeś 
wz ą| swoją gebe? 

W komisarjacle policji, dokąd go do 
stawiono, zeznał, że często ma ochotę 
„prać tyny z wybałuszoneml galami I 
wyrazem idjotyzmu. wyrytym na gę
bę, aż wreszcie nasląp'1 wybuch. A 
cóż Ją winien że właśnie ten typ w 
kratkę napałoczy. mi się pod rękę? No 

mówię panu komisarzowi, i e rozpacz 
mnie ogania Jak przede mną usiądzie 
w tramwaju czy w pociągu talu nie
zguła 1 

Sąd, zważywszy „idealne" pobudki na 
pascl, skazał „przewrażliwionego" ar
tystę na trzy dni areszitu. z zawiesze
niem kary na dwa lata. 

Poturbowany I znieważony UTZednf-
czyna apeluje. słusznie mniemając że 
taki wyrok nietyłko nie Jest wymiarem 
kary za brutalną napaść zbył „subtel
nego" artysty, ale właściwie zawiera 
pochwałę Jego czynu, kwałifkując go 
jako idealny I zachęca do stosowania 
t e j - .^dotkliwej" formy krytyki arty
stycznej dzieł rzeźbiarki - natury. 

Kler potępia 
sporf bokserski 

Tragiczny fakl śmierci w Białym
stoku na ringu bokserskim młodego 
pięściarza Zdanowicza znalazł omó
wienie w komunikacie Katolickie] A-
gencli Prasowel, będące] wyrazicieiką 
poglądów kleru. Oto, co p*ze ona: 

Niektóre dzteorrikł podając wiado
mość o tragicznej śmierci Zdanowicza 
..patrzyły to nagłówkiem „wypadek". 
Za taki sam „wypadek" dokonany tyl
ko na innem miejscu, nawet w uniesie
niu lub z powodu doznanej obrazy, 
sądy karzą wlęzteniem. 

Za pojedynek na szable lub pistolety 

więzienia Jako za usiłowanie zabój
stwa lub za dokonane morderstwo, 
rozgrzesza zaś pięść ludzką, która mo
że stać się lakiem samem narzędziem 
śmierci. 

Rzuca tu się w oczy strona moralna 
tych wyczynów, przystawiających nie
raz o śmierć lub kalectwo, wyczynów, 
naliczanych do rzędu sportów. 

W Hiszpanii ustają Już walki byków, 
u nas wprowadza się stokroć gorsze 
wałki publiczne pomiędzy ludźmi, któ
re nic nie mają wspólnego z prawdzi
wym sportem 1 gimnastyką, a budzą 

obecny kodeks karny przewiduje karę najgorsze Instynkty. 

Uczciwość pasażerów 
I spostrzegawczość konduktorów 

Znany dliennatarz francuski, Jean dOrsay stał na pomoście, pociągał aa! 
d'Orsay przebrał sie przed widu laty 
za konduktora omnibusowego (wówczas 
w Paryżu nie było Jeszcze autobusów, 
lecz „poczciwe" konne landary na że
laznych obręczach) I nie Mkasowal p;e 
nlędzy od pasażerów. 

Dodajmy, że wówczas konduktor nie 
wydawał biletów. Każdego wsiadają
cego pasażera „wydżwan al" na pewne 
go rodzaju liczydle, a co pewien czas 
obchodził dół I górę landary 1 zbierał 
miedziaki. 

Był poranek zimowy — godzina uda-
wama się do pracy ludzi różnych klas 
społecznych: wsiadali urzędnicy, mkri-
netkl, handlowcy I robotnicy. Jean 

G I R L S Y 
Dwanaście par zgrabnych nóżek. 

zg.naja.cycb się w takt muzyki; 
dwanaście główek, obracających 
sie w jednakowym rytmie; dwa-
naśc e par oczu. ocienionych sz tyw 
nemi od tuszu rzęsami; dwanaście 
usztrmkowanych w serduszka uste 
czek. uśmechających sie tym sa
mym zdawkowym uśmiechem. 

Girlsy! 
Zjawisko, które tak niedawno 

wtargnęło do teatralnego życia, a 
tak mocno się z niem zrosło. Girl
sy. spadkobierczyń e przedwojen
nych ..chorzystek" „corps de balle-
tu" „szansonistek". 

Były. może. zawsze , odkąd ist
niał teatr, ae jakże inne. niż te te
raźniejsze. Przebrzmal figlarny sze 
lest spódniczek podnoszonych wy
soko ponad głowami, umfHtIy o-
statnie echa „wyuzdanego" kanka
na opadła szumiąca pana koronek 
wyrafinowanych „dessous" — zo
stały girlsy prawie nagie, nienecą-
ce obfitością cielesnych wypu
kłości, smukłe, tak dziewczęce, że 
niemal chłopięce, zabczp eczone 
przed spojrzeniami widowni tylko 
zapomocą wątłych przepasek 
..sznong" i wiork !ch nap :erśn'ków 

Griisy. w których n ektńrzy drwa 
truia sie zgorszeń a i ..obrazy bo-
sk:ej". g rlsy. na które starzy przed 
wojenni lowelasi popatrują chciwie 
przez szkła lornetek, a które w 
miodem pokolenu n!e budzą Już 
większego za'nteresowania. 

J a k e one sa w rzeczywistośc i? 
Czem iest owo zjawisko, bez które 
go n e może s'e teraz obciść iuż ża 
den rewjowy teatr? — które stało 
s:e potrzeba widza teatralnego? Ja
kież jest ich codzienne życ ie? Za-

Naicudowniesze kino świata 
Seais wiród !:w:atAui I gwaid 

Paryż pozyskał w tych dniach nie
zwykły przybytek X-tej Muzy. pierw
szy i Jedyny w swoim rodzaju. Jest 
«o kino „Rex", klórego budowa zosta
ła po wielu miesiącach gorączkowej pra 
cy nareszcie ukończona. 

Z ŻYCIA PTAKÓW 

i<zecz dzieje się w gnieździe 
bocianów. „Bocian ca" zwraca 
się do(swego małżonka: 

— Słuchaj, mój kochany. 
chciałabym ci coś wyznać. 

— Cóż takiego? 
— Spodziewam się bociana!... 

Wnętrze tego olbrzymiego budynku 
obliczonego na pomieszczenie 4.H00 c-
sób, sprawia wrażenie niezwykle I o-
szalamiające. Nigdzie niema tu ścian. 
ani sufitu. Sałę zamyka ze wszystkich 
slron pólkrąg uroczystych domków 
miasteczka prowansalskiego z kunsztów 
nemi tarasami I balkonami, rozkwieco
nemu oplecionemi bluszczem, otoczonemi 
krzewami, które porusza Jakgdyby po
wiew wiosenny. Kolorowe lampiony 
rozlewają wokoło feeryczne przyćmio
ne smugi światła A gdy olśniony wid? 
wzniesie oczy wgóre, czeka go cudo
wna niespodzianka. Roztacza się nad 
nim szafirowa głębia nieba, rozelśnlo-
nego gwiazdami, po którem przesuwa
ją sie zwiewne obłoczki Zgóry spływa 
łagodne srebrne światło nocy. 

Całość sprawia fascynujące wrażenie 
Jakiegoś pięknego ogrodu południa 
Francji. Panuje tam przytem idealna 
temperatura. Obecnie kino-gród Jest c-
grzewany. podczas upałów letnich ma 
być skąpany w miłym chłodzie. 

W salonach kina mieści się kawiar
nia. bar, czytelnia, palarnia, mfirme-
rja. nawet pokój dziecięcy, gdzie pod 
opieką stale urzędującej rutyno* anej 
wychowawczyni mogą matki spokojnie 
zostawiać swe pociechy na czas trwa
nia seansu. 

Ćwiczeni a girls. 

Przyszłość? 

Próba p o c i ą g u b ł y s k a w i c z n e g o 

robki? Przeszłość? 
Widoki? 

Te pierwsze... 
Gdy przed sześciu niespełna ła

ty na scen e ówczesnego teatru QuJ 
Pro Quo ukazały sie p erwsze „ta-
cjanki", zrobił się koło nich h j -
czek. 

Była to epoka, kiedy właśnie mo 
da girlsów zaczę!a przychodzić z 
Ameryki do Europy. Kiedy w ślad 
za słynnym; amerykańskimi twór
cami zespołów Tillerem, Jackso
nem. czy Zegfieldem, poszedł Hof
fmann. przywożąc do paryskie?o 
M&ułin Rouge swoja ekipę ślicznych 
tedna w drugą i znakomicie „wy
tresowanych" d z i e w c z ą t 

G rlsy zaczynały wchodzić w mo 
de w Europ e. Za Paryżem ukaza
ły się w Beri ńsk.m Wintergartenie 
i nawet na surowych scenaoh lon
dyńskich. 

Ale .tacjanki" były inne. Przede 
wszysfkiem, opowiadano sobie po 
Warszawie, że to wszys tko „pa
nienki z dobrych domów"; wiedzia 
no., że podczas każdego przedsta-
w i e n a czuwa nad niemi opiekun
ka, nie wypuszczając ich poza próg 
garderoby. 

Poza tern. oboli skocznych melo-
dyj. w y k o n y w a ł y program poważ
niejszy. a nawet odtwarzały muzy 
kę ca'kietn poważna. 

Ta pierwsza drużyna girrs war
szawskich pozostała nazawsze w 
pamęci naszej puW czności. Tych 
kilka ślicznych dz ewczat zapocząt 
kcwało w świetny sposób tradycj 
girlsów. 

Upłynęło od tego czasu parę lat. 
Dzisiaj żadna z owych dziewczyn 
nie jest już girlsą. Większość w y 
szła zamaż i rzuciła scenę całkowi
cie. Znalazły sob e mężów wśród 
muzyków, kompozytorów, aktorów 
a nawet arystokratów, dwie zosta 
ły na scenie, ale już nie jako „girl 
sy" nauczyły się śpiewać i odtwa 
rzają w rewjach numery so lowe ba 
letowo - wokalne. 

Tak skończył s :ę pierwszy ze' 
spół warszawskich g r l s . Skończył 
s'e jaknajszcześliwiej. Ale nie trze
ba zapominać, że były to przeważ 
nie dz i ewczyny , z inteligenckich :o 
dżin. z obyciem"]' kultura. 

Po n:ch przyszły nowe. Młod
sze pokolenie. Kształciły s :ę roz
maicie. Niektóre w warszawskiej 
szkole baletowej, gdzie przybywa
ły jako małe dziewczynki i jedno
cześnie przechodziły kurs szkoły 
powszechnej; inne na najrozma :t-
szych prywatnych kursach baleto
wych; jeszcze inne już wprost u in
struktorów pedagogów takich jak 
Koszutski. Wojcieszko. Parnell. A 
po wykształceniu taka dziewczyn
ka. niekiedy niemajaca więcej, niż 
lat piętnaśc :e, a już najwyżej osiem 
naśc !e. szuka engagement. 

Szczyt marzeń • to „Morsfcie O-

ko", ale tam jest miejsc 'tyfko na 
dwanaście dziewcząt. Reszta musi 
się umieścić w małych teatrzykach 
w Kinach przedmiejskich, gdzie 
jeszcze dodają „nad program" re-
wje i gdzie często nie wypłacają 
nawet, tej nędznej gaży, do której 
się zobowiązali. 

„Czwarta z lewel strony" 
Dwanaście par nóżek zgma się 

jednocześnie w takt muzyki, dwa
naście główek obraca się w jedna
kowym rytmie. 

A publczrość patrzy, w specjal
ny szczególny sposób. Rzadko kto 
z pośród oubPczności ocena wspó 
ny rytm wysiłku lepsze czy gor 
sze wyćwiczeni. Przeważnie zwra 
caja uwagę na całkiem coś inne
go. 

— Ta mała czwarta z prawei 
strony ma siniaka na nodze I prze
wiązana rękę Pewnie potknęła sie 
orzy nróbe . 

— Ta trzecia z 'ewei ma leszcze 
ślady onalen'a z lata. Musiała wiele 
chodź ć na plaże... 

— Ta nierwsza z prawei ma zna 
ki po bańkach na dekolcie. Pewnie. 
miała grvne... 

PubPczność lubi wyróżniać lubi 
w'edzieć coś o poszczególnych 
dziewczynach. 

Co rob!a Do/a zaiec !am :? Jak Im 
sie układa ż y c i f ? Ile zarabiają? 

Ich praca 
Co robią? Pracują. I to bardzo 

ciężko. 
Wkrótce, po premierze rewji, 

zaczynają s e próby nowego spek
taklu Od rana do 2-ej. 3-ej próba 
Wieczorem trzeba być o 7-ej w te
atrze. A wtedy sześciogodznna ora 
ca Przeciętnie w każdym progra
mie po S do 6 numerów. Dwa razy 
w ciągu wieczora to samo. 

A przeżeranie s ie? Przeciętnie 
12 razy w ciągu jednego wieczo
ra trzeba s'e orzeberać. I ta/ w hly 
skawicznem temD:e. Bo za\chwL;e 
dzwonek i na scenę. ) 

Szybko, szybko i zwinnie biegną 
po kręconych schodach zgrabne 
nóżlki z garderoby na dół. na sce
nę 

Nie wolno sie spóźnić, bo czeka 
kara. 

Kara czeka, zresztą. I za wiele in 
nych rzeczy. 

— Najwieceej to nam strącała za 
śmiech... Nie wolno sie roześmiać 
na scenie w n'eodoowiedn'em miej 
scu... a czasami tak trudno... ktoś 
zabawny usiądzie na widowni, kole 
żanka coś szepn'e i śmiejemy się. A 
wtedy strącają po 3 złote... to po
łowa gaży za wieczór. Czasem jesz 
cze karą za to. że sie n:e zmieniło 
pantofli z poprzedniego numeru, al
bo zapomniało paska... B y w a tak. 
że cała zaplata wieczoru idzie na 
karę. 

Ich zarobki 
Ile zarabiają? W pierwszorzęd

nych teatrzykach dostają 6 najwy 
żej do 7 złotych za wieczór. Trze
ba z tego odliczyć koszty przeia/du 
tramwajem, zapłacenia dozorcy 
(wracaią przecież dn domn koło 1-ei 
w nocy), na oróbę także trzeba 
przyjechać. w ! ęc ..na czysto" zosta 
Ie kolo S złotych, 

Praw'e wszystkie mieszkała 
orzy rodzicach i całe pieniądze od-
daia rodzinie. 

Tu ojciec oddawna zredukować 
ny a w domu kilkoro małego ro
dzeństwa. tam oiciec pracuje tyrko 
trzy djil w tygodn :u. 

B:ora cały nędzny zarobek dziew 
czyny I to trudno im wydołać 

Praca do późnego w !eczora pró
by generalne ciągnące sie n'ekiedv 
przez cała noc do białego rana; od 
sypian'e w dzień: gorączkowe tem-
DO przeżerania sie i samel pracy— 
wszystko to u l e n w e wpływa na 
zdrowie tych dz !ewczat. 

To też. gdy zasiadłszy szeretr'em 
orzed r7edem luster w wsońrnei 
garderobie, zmyją oo przedstawie
niu szminkę z policzków i z oczu 
z pod sztucznych runreńców wy. 
łanla się anenfezna twarzyczka a 
z pod karrrrnu w c h y l a i a s'e bla 
-fe wargi niedokrwistej dziewczyn 
ki. 

Inaczel wygląda teraz mała girl
sa powoinym krok!em ciągnąc? 
'męczone nóżki ku wviśc !u n z 
irzed chwila gdy w pełnem świe
tle rampy podnosla wysoko ryt-
tocznie t w e zgrabne nogi posyła 
iac publ!czności przen :sowy u 
śmiech ukarminowanych ust. 

Ki trasie Berln — Hamburg odbyła ile w tych dtrłach próba specjalnego 
pociąga błyskawicznego, zwanego „Latającym Hambnrczyklem", który prze-
k j m l a c trasę Berlin — Hamburg w 142 minuty, zdołał osiągnąć przecięta*. 

izybkość IM kim. na godzinę. ' >, 

W psdzlemlach baiiku Ameryki 
Aftgffcr spłaciła ratę grudniową 

Rząd Wielkiej Brytanii zapłacił, jak! zeszedł do piwnicy I na drzwiach 
wiadomo 15-go grudnia swój dług 
Stanom Zjednoczonym. 

„Operacja" ta odbyła się w poło
żonych o 60 stóp pod ziemią piwni
cach Federacyjnego Banku rezerwo
wego w New-Yorku, w których prze
chowuje się w chwiii obecnej złota za 
1J39.000.000 f. s*. 

Kiedy rano otworzono bramę ban
ku, dozorca w niebieskim uniformie 

dwu oddziałów nalepił kartki, opiewa 
jące że będące w tych oddziałach zło
to należy do Anglii. 

W południe do piwnic udała s e pro 
Cesia, składająca się z zastępcy dy
rektora banku Federacyjnego, 4-ch do 
zorców bankowych i jednego dzienni 
karzą. Procesja zbliżyła sic do wspo 
mtr.anych dwu oddziałów i Jeden z do
zorców na znak podany przez zastęp 
ce dyrektora zerwał nalepki, . 

łańcuszek liczydła ła luzdym pasało 
rem — cyfry, oznaczające toit pasaże
rów. wyskakiwały: 10 — 15' — JU^ 
spełniał wiec wszystkie funkcje koo-
duktorskie oprócz Ściągania opłaty aa 
kursy. 

Ludziska Jechali, dojeżdżałl, wysia
dali, udając, że „konduktora" nie wU 
dza I basta. 

Pod koniec kursu został tylko Jeden 
pasażer — stary roboclarz. Ten, ofl 
wychodnem. zagadnął p. d'Orsay: 

— He! mój stary, ale ty zrobisz do
bry interes. Wożąc ludzi na gapef 
— I wsunął mu 15 cen*, (tyle się placUJ 
za Jazdę na dachu). 

Obecnie dokonano w Ameryce ln« 
nego dośwadczenia — wprost przeciw 
nego: chciano sie dowiedzieć. Ile ra
zy konduktor przyjmie od pasażera 
należność za przebycie Jednego kursu? 

Puszczono wiec na miasto 10 eks-
perynientaiorów . uzbrojonych w ta
bliczki statystyczne dla notowania wj) 
n:ków. 

Jeżdżim o różnych porach dnia I pol 
-óżnych dzielnicach. Jeździli, siedząc J 
s'oląc, paiąc tytoń I żując tytoń lub 
gumę, Jeździli przez 10 dni 1 wydali 
iw bilety KI00 dolarów. 

Główny wynk tej najdziwaczniejsze! 
ankiety trąc! rekordomanją amerykan-
ską. Mianowicie, panowie eksperymen 
tatorzy, wykrywszy sposoby „okpiwa-
nla' 'konduktora. t. ]. kilkakrotnego 
nabywania odeń biletu, zaczęli sie sta
rać tak manipulować, by to ..oszustwo" 
udawało się; Jak najwięcej rały w cza
sie Jednego kursu. 

I rzeczywiście, osiągnięto rekordy 
Igrania z brakiem spostrzegawczości 
konduktorów: dochodziło do 9 biletów 
na godzme lazdy, o ile był w wozie) 
fiok. a dziwaczny ..pasażer" za każdym 
razem macre] „ustawiał sie" do płace
nia. 

Okazało sie leż. że „konduktor kon
duktorowi nie równy": jedni padali 
.ofiarą" tych okpiwań calem! godzina
mi. mii zaś spostrzegali sie po pól go
dzinie, że podlegają lakleJS próbie. Ta
kich sposlr?egawczvch hvlo coprawda 
tylko... dwu na 100, których tak pod
stępnie I groteskowo podano „testom" 
">svcholr»gicz.nvm. 

Byłoby ciekawe leszcze Jedno do
świadczenie: Ilu pasażerów potrafi nla 
zapłacić naibardziel nawet spostrze
gawczemu konduktorowi? 

PIETYZM 
••)*{' 

Spotkałem w Alejach Julka. 
Szedł zamyślony : smuntny. Za
uważyłem, że leofo każdego 
drzewa przystawał, poczem o-
giądal się i ruszał w dalszą dro
gę. 

Podszedłem doń I zapytałem: 
— Jak się masz, Jutek! Co 

właściwie ma znaczyć to za
trzymywanie sie przed każdem 
drzewem? 

Julek uśmiechnął, siz smutnie 
i odparł: 

— Widzisz, pragnę uczcić pa
mięć mego. p.eska, który zdechł 
wczoraj!... (t) 

FLIRT Z MELPOMENA! 

b 
(ZYIJUCIE 

ił 
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Na przedsta\v:en!u „Wesela" 
w Teatrze Narodowym w jed
nym z pierwszych rzędów siedzi 
znany bywalec Ipsu. pan V... 1 
tubalnym głosem opowiada swej 
towarzyszce najnowsze kawały. 

— Niech pan nareszcie prze
stanie gadać! — woła ze znie
cierpliwieniem ktoś z tyłu. Nie 
słychać ani słowa! 

— Intelgentny człowiek —« 
odpowiada spokojnie pan F...— 
powinien znać całe „Wesele" 
na namieć!... (t) 
aBBBBsaaDanarłsaBBBBOBBaaaBaaBBBaaaBt 

Powódź w Szkoci! 

Po gwałtowne) burzy, która przeszła nad Szkocją, wezbrane cwaltowata la
ta rzeki nochart wystąpiły z brzegów, za!cwa)qc okoliczne miejscowości 

I niszcząc zasiewy. Nazdlecłu Iragimoi nożne] powodzi 

http://zg.naja.cycb
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DODATEK ŚWIĄTECZNY 

Urzędy rozjemcze do spraw kredytowych 
prawdziwem dobrodziejstwem dla drobnego rolnika 

Powołane do życia rozporzą
dzeniem p. Prezydenta Rzplitej 
urzędy rozjemcze do spraw kre
dytowych malej własności rol
nej rozpoczęły — jak wiadomo 
— w bieżącym miesiącu swą 
działalność, mającą na celu roz
sądzanie sporów o długi pie
niężne między drobnymi rolni
kami i ich wierzycielami dla 
uwolnienia rolników od niespra
wiedliwych lub nadmiernych 
ciężarów z tytułu zaciągniętych 
pożyczek, a ściślej dla uwol
nienia drobnego rolnika z rąk 
gnębiących go lichwiarzy. 

Urząd rozjemczy przy biało
stockim powiatowym związku 
komunalnym o d b y ł 'pierwsze 
swe rozprawy w dniu 9, 19 i 
20 bm. i rozsądził 27 spraw. 
W kilku sprawach zadłużenie 
sięgało kilkunastu tysięcy zł. i 
wszczęte już były kroki egze< 
kucyjne, co. mogło doprowadzić 
gospodarstwa do ruiny. _ Orze
czeniem swem urząd rozjemczy 
wstrzymał postępowanie komor 
ników i zadłużenie rozłożył na 
rozpłaty w okresie do trzech 
lat przy oprocentowaniu do 6% 
rocznie. Były i takie wypadki, 
że rolnik z powodu nadmier 

- nvch odsetek, dochodzących do 
10% miesięcznie wpłacił temi 
odsetkami wierzycielowi więcej, 

' niż wynosiło zadłużenie. W tych 
wypadkach urząd zaliczył nad
mierne procenta na poczet spła
ty długu, tak że w dwu spra
wach uznano długi za całkowi-
a e — wraz z ustawowemi od-

itkami — wyrównane. Były 
również sprawy, że rolnik po
życzonych w swoim czasie pie
niędzy nie był w stanie zwró
cić z powodu gnębiącego rol
nictwo kryzysu. Groziło im 
wyrzucenie przez komornika z 
ich gospodarstw. Pomoc urzędu 
rozjemczego wyraziła się roz
łożenie długu na 3 letnie spłaty. 

Jak widać urząd rozjemczy 
stał się ostatnią deską ratunku 
dla wielu rolników. Zasadni
czym jednak warunkiem po
myślnego załatwienia ich spraw 
jest przedłożenie ich w sposób 
uczciwy, nie budzące żadnych 
zastrzeżeń. W komunikacie z 
dn. 29 b, m., skierowanym do 
rolników pow. białostockiego, 
p. starosta inż. Michałowski 
kładzie na to mocny nacisk, 
podkreślając, że tylko uczciwe 
i polegające na prawdzie zgło
szenia rolników mogą liczyć na 
skuteczną interwencję i zawy-

. rokowanie. 
Jeszcze jedną wielką przy

sługę przynoszą urzędy rolni
kom. Oto uwalniając ich od 
różnych pokątnych doradców, 
często pragnących tylko wy
ciągnąć od nich trochę grosza, 
nic wzamian nie dając, nie 
przyjmując się zupełnie losem 
swetfo „kliienta". W tymże ko-

saW 

Rejestracja uczestników 
b. I Korpusu Wojsk Polskich 

Zarząd okręgu białostockiego 
związku uczestników b. I kor
pusu W. P. na wschodzie przy
stąpił w myśl instrukcji gen. 
broni L u c j a n a Żeligowskiego 
do rejestracji wszystkich uczę 

' stników b. I korpusu, zatniesz 
kałych na terenie woj. biało 
stockiego, i zwraca się do za
interesowanych z prośbą o 
zgłaszanie się osobiście lub pi
semnie do zarządu (codziennie 
w godz. od 17 do 19 w lokalu 
zw. kolejarzy, ul. Knyszyńka 
2 w Białymstoku) lub do pre
zesa p. Edwarda Żyznowskiego 
(Zjazd 2 i D . l l 

i . 
LECZNICA 

UKMZY-SMCJMJSTOW 
Białyetak, Mazowiecka 5. UL 1-38. 

P o r a d * 3 z ł . 
Choroby wewnetna*. nerwowe, dzieci. 
Pondy dla nutek karmiących. 
Chirurgiczne, ocxo, non. gardle, oazo. 
Kobiece, akuazerja. Porady dla ciezarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gablaet dentyatyczn. Łamu kwarcowa. 
Diatermia. Ekktryzacte. 

munikacie p. starosty inż. Mi
chałowskiego czytamy: 

„Rolnicy! unikajcie wszelkich 
pokątnych i niepowołanych do
radców a z całą ufnością zwra
cajcie się o pomoc i poradę do 
powiatowego biura do spraw 
finansowo-rolnych, jako tej in
stytucji, która całkowicie bez
stronnie przyjdzie Wam z po
mocą i uczciwą poradą. 

„W zrozumieniu ciężkiego po
łożenia wsi, urząd rozjemczy w 
najbliższym już czasie wyjeż
dżać i urzędować będzie w 
poszczególnych punktach po
wiatu, aby w ten sposób bar
dziej udostępnić rolnikom łat

wiejsze i mniej kosztowne prze
prowadzanie spraw swoich z ty
tułu zadłużeń prywatnych. - Nad
to w czasie wyjazdów urzędu 
rozjemczego na teren powiatu, 
rolnicy będą również mieli 
możność informowania się we 
wszystkich innych kwestjach, 
wchodzących w zakres działal
ności powiatowego biura do 
spraw finansowo-rolnych, 

„Korzystajcie z usług tych 
instytucyj, powołanych przez 
rząd w szczerej trosce o ulże
nie i polepszenie życia wsi." 

Wszelkich informacyj, doty
czących zarówno urzędu roz

jemczego, jako też i innych 
kwestyj wchodzących w zakres 
pomocy drobnemu rolnictwu, 
udziela p o w i a t o w e biuro 
do spraw finansowo - rolnych, 
które przyjmuje interesantów 
tylko w poniedziałki i czwartki. 

Kierownictwo biura spoczy
wa w rękach referenta rolnego 
sejmiku, urząd rozjemczy od
bywa rozprawy pod przewod
nictwem p. Hryniewicza z prawn. 
wykształceniem oraz przy udzia
le ławników przedstawiciela 
rolnictwa p. St. Toczvłowskiego 
i przedstawiciela handlu i prze
mysłu i innych zawodów W. 
Kybokowicza. 

Kres niszczeniu bogactw naszych rzeki jezior 
kładzie rozporządzenie o ochronie ryb 

Z dniem 1 stycznia wchodzi I nie mogło być inaczej, skoro 
w życie rozporządzenie ministra 
rolnictwa i reform rolnych o 
ochronie ryb i raków na wo
dach otwartych, ustalające wy
miary ochronne ryb, okres 
ochronny, wyjątki od zakazów 
połowu, ograniczenia dotyczące 
trwania połowu, jego sposobu 
i narzędzi oraz zakazu przewo
zu, obrotu i użytkowaniu ryb 
i raków w związku z ich 
ochroną. 

Jeśli chodzi o okres ochron
ny, to ustanowiono dla jesiotra 
okres uchrońmy od 1.6 do 31 7, 
dla łososia i troci od 1.10 do 
31.12, dla pstrąga strumienio
wego—od 15.10 do 15.12, dla 
głowacicy od 15.3 do 155 dla 
likienia — od 15.3 do 15.5 i od 
15.10 do 31.12, dla siei i siela
wy. Nie wolno dokonywać po
łowu ryb, które nie osiągnęły 
ustanowionych w rozporządze
niu dla nich wymiarów, jak 
również' w ustanowionym dla 
nich okresie ochrony. Ryby, 
złowione przypadkiem, wbrew 
postano wie... m rozporządzenia, 
o ile są żywe, natychmiast puś
cić należy ż całą ostrożnością 
do tej samej wody, w której ją 
złowiono, ryby zaś, które pod
czas połowu usnęły, wolno spo
żytkować we własnem gospo
darstwie domowem. 

Z dziedziny ograniczenia spo
sobu połowu i narzędzi używa
nych do połowów, podkreślić 
należy, iż głuszenie ryb pod 
lodem jest całkowicie wzbro
nione. Raków (samic) w czasie 
od 15.10 do 31.7, samców zaś 
w czasie od 15.10 do 15 3 po
ławianie jest wzbronione. W 
pięć dni po upływie od rozpo
częcia okresu ochrony ryb i ra
ków, przewożenie ich, przeno
szenie, kupowanie, sprzedawa
nie, wystawienie na sprzedaż— 
jest wzbronione. 

Rozporządzenie to kładzie 
kres rabunkowej gospodarce 
rybnej na terenach b. zaboru 
rosyjskiego. Organizacje rybac
kie oddawna już domagały się 
zaprowadzenia w całej Polsce 
ochrony prawnej ryb, wskazu
jąc na stopniowe wyniszczanie 
rybostanu naszych jezior i rzek. 
Dziś doszło do tego, że nasze 
wody otwarte stały się niemal 
pustynią, że niektóre gatunki 
ryb zostały niemal wytrzebione. 
Wskutek tego rybactwo, które 
mogło i powinno stanowić po
ważną pozycję w naszej gospo
darce narodowej, które mogło
by dać zatrudnienie i utrzy
manie dziesiątkom tysięcy lu
dzi, upadło zupełnie, a przy
wóz ryb z zagranicy sięgał co
rocznie poważnych kwot. Ale 

Śmierć potłuczonego 
Ładujący kloce do wagonet-

ki w Czarnej Wsi Aleksander 
Radziszewski został—jak to pi
saliśmy—przywalony belkami i 
w stanie beznadziejnym odwie
ziony do szpitala, gdzie, nie od
zyskawszy przytomności, życie 
zakończył. Onegdaj sędzia śled
czy, p. Kownacki dokonał przy 
udziale lekarza grodzkiego, p. 
dra A. Zabłockiego, s e k c j i 
zwłok, która wykazała, że śmierć 
nastąpiła wskutek urazowego 
pęknięcia jelit 

łowił ryby, kto chciał, ile chciał 
i jak chciał 

Rozporządzenie posiada więc 
ogromne znaczenie dla rybac
twa i, chociaż posiada pewne 
luki, stanowi decydujący krok 
na drodze do uporządkowania 
tej dziedziny naszej gospodarki. 

Będzie ono miało dodatnie na
stępstwa również dla naszego 
województwa, co w pierwszym 
rzędzie dla powiatów północ
nych, suwalskiego i augustow
skiego, gdzie znajdują się wspa
niałe jeziora, mogące stać się 
źródłem dobrobytu tamtejszej 
ludności. 

jest tradycyjną wieczerzą, przy której c a ł a 
ro '.una oraz krewni zbierają się, by złożyć 
sobla wzajemni* życzenia. * 
Ma ustach każdego Jest życzenia ZDROWIA, 

• noro w pierwszym rzędzie zalotno Jest od * 
wartościowego I właściwego odżywiania się. 
•Pijcie zatem codziennie filiżankę 

j&f* * • %. 

Zjazd Zw. Rezerwistów w Sokółce 
W Sokółce odbył się wczoraj 

zjazd delegatów kół Związku 
Rezerwistów. Zjazd zagaił p. 
starosta Wolski, uwypuklając 
w swem przemówieniu cele i 

lORV,L 
PUDER O SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU 

Prosimy nie ulegać n a m o w o m 
sprzedawców usiłujących pudry o 
łudząco podobnych opakowaniach I 
nazwach sprzedawać zamiast orygi
nalnego pudruS FleursFORVILParls. 
Oryginalny puder 51-kurs „ F O R . V I I . " 
Paris posiada napis na denku „P0UDRE 
FORVIL". Polecamy wszechświatowej 
stawy wody kolońskie i perfumy 5 Fle-
urs Forwll Parls, oraz inne zapachy. 

zadania Związku oraz rolę, ja
ką podobne związki odegrały 
w życiu państw, europejskich 
po wojnie. Mówca nawoływał 
do rozszerzenia działalności 
związku nietylko w -dziedzinie 
czysto wyszkoleniowej i woj
skowej, lecz i w dziedzinie kul
turalno—społecznej, gdyż żoł
nierz rezerwy, po p r z e j ś c i u , 
szkoły, jaką jest wojsko, w wielu 
wypadkach stoi wyżej od swych 
współziomków, tak pod wzglę
dem kulturalnym, jak i pod 
względem uświadomienia naro
dowego. 

Następnie głos zabierali po
szczególni członkowie zarządu 
p o w i a t o w e g o , dalej dele
gaci kół, omawiając sprawy 
Związku wszechstronnie. 

Na zakończenie obrad odbył 
się obiad żołnierski. 

• — • 
C e n y z b o ż a 

Na tutejszym rynku zbożo
wym notowano wczoraj nastę
pujące cenv: pszenica 23—24 zł., 
żyto 14—15 zł, jęczmień 12 — 
13 zł., owies 14 zł; wszystko 
za 100 klgr. w hurcie loco Bia
łystok. 

•VOMALTYNA to bogaty w witaminy, wzmacn ia jący środek 
odżywczy. składający się z Jaj. mleka, słodu I kakao, zawierający 
dlatUis. I lecytynę. 
Meefe • radnym domu nie braknie OVOMALTYNY. tej Odżywki,' 
WtV«| patoią sił i zdrowia zawdzięczamy I 

Fabryka Chemlczno-Farmaceutyczna 

/"Tl 
—/' TÓbu i 6ri 

Dr. A. WANDER, Sp. A k c , 
KOKÓW ' 

oezpfuln ••'tyra aic bezpłatnie. 

Likwidacja zatargu w „blnas-Haeedek" 
Pod przewodnictwem lekarza 

grodzkiego, dra A, Zabłockie
go, odbyła się onegdaj wieczo
rem, z udziałem przedstawicieli: 
zarządu t-wa „T.inas Hacedek", 
lekarzy, pracujących w przy
chodni tej instytucyj i zarządu 
Zw. Lekarzy konferencja, na 
której został opracowany regu
lamin pracy, mający na celu 
unormowanie stosunków w po
radni. Po szczegółowem omó
wieniu SDrawy obie strony do-

Rozdawnictwo pieczywa 
w szkole zaw. dokształcającej 

„Bratnia Pomoc" publicznej 
dokształcającej szkoły zawo
dowej w Białymstoku, zawia
damia uczenice i uczniów tej 
szkoły, że dziś, 24 bm., o godz. 
1-ej popoł., w lokalu szkoły, 
odbędzie się rozdawnictwo bu
łek świątecznych dla uczniów 
(nic) szkoły. 

szły do ostatecznego porożu 
mienia. Uchwały będą ujęte w 
obustronnie podpisanym proto
kóle. M in. postanowiono, że 
kierownik - lekarz poradni bie
rze udział w posiedzeniach za
rządu T-wa. 

Choinka dla dzieci kolejarzy 
W dniu 6.1.1933 r. ognisko 

kolejowe i K. P. W. w Białym
stoku urządza choinkę dla dzie
ci kolejarzy, emerytów i wdów 
po pracownikach kolejowych. 
Każde dziecko otrzyma słody
cze, najbiedniejsze dzieci otrzy
mają ponadto podarunki prak
tyczne. 

Przy niedostateczne! funkcji prze
wodu pokarmowego, katarze żołąd
ka i kiszek, opueblinie i stanach zapal
nych kiszki grubej, skłonności do zapa
lenia ślepej kiszki woda gorzka 
„Franclszka-Józafa" szybko usuwa ob
jawy zaatoinowe i bóle w podbrzuszu, 

Zamiast życzeń Świątecznych i noworocznych 
Zamiast życzeń świąteczn. i 

noworocznych wpłynęły w dn-
wczorajszym do administracji 
„Dziennika" następujące ofiary: 
p. dyr. Marian Łukasiewicz—25 
zł. na bezrobotnych; p. prof. Fi
lip Echeński—5 zł. * na bezro
botnych i 5 zł. na półinternat, 
prowadzony przez Zw. Pracy 
Obyw. Kobiet; p. dr. M. An-
czakowski, dyrektor oddziału 
Banku Polskiego w Białymsto
ku—10 zł. na bezrobotnych i 
10 zł. na rzecz Stów. św. Win

centego a Paulo; p. dr. mec. 
Romuald Sztajer—10 zł. na bez
robotnych; p. Aleksy Dura, dyr. 
oddziału w Białymstoku Pol. 
Akc. Sp. Telefonicznej — 25 zł. 
na bezrobotnych; pp. drostwo 
Fustanowscy—5 zł. na bezro
botnych; p. Szymon Skoraczyń-
ski, kierownik ekspedycji towa
rowej Białystok Centralny—2 zł. 
na bezrobotnych; p. Katarzyna 
Stermińska, kierowniczka sekre
tariatu powiatowego B. B. W. R. 
—5 zł. na bezrobotnych; p. Mar-

Scłiwytany przemytnik futer 
Na odcinku granicznym Wi

żajny w pow. suwalskim zatrzy
mano wóz naładowany futrami, 
pochodzącemi z przemytu. Fu
ter dostarczał niejaki Kagan 
Zejglik, który przy pomocy 
swoich agentów otrzymywał je 
z Prus Wschodnich. 

Kagan przemycane skórki do
starczał do sklepów futrzanych 
w W a r s z a w i e , Białymstoku, 
Grodnie i Wilnie. Składnica 
przemycanych skórek mieściła 
się w jednym z opuszczonych 

Cztery wagony 
Wypadły z szyn 

Podczas wekslowania wago
nów na stacji w Sokółce wy-
koleiły się wskutek silnego ude
rzenia parowozu 4 wagony to
warowe, które uległy częścio
wemu uszkodzeniu. 

składów starego młyna, dzier
żawionego przez szwagra Ka-
gana, J. Naglikowa. 

jan Bluhm-Kwiatkowski—5 zł. 
na półinternat Zw. Pracy Obyw. 
Kobiet: p. inż. A. Rodziewicz— 
5 zł. na najbiedniejszych; p. Jan 
Podbielski, komornik 5 zł. na 
bezrobotnych i 5 zł. na zakład, 
prowadzony przez S. S. Szaryt 
ki; p. Witold Suryn, dyrektor 
woj. Tow. Org. i Kół Roln. w 
Białymstoku,—10 zł. na bezro
botnych; p. Józef Ostruszka, 
prezes sądu okręgowego w Bia
łymstoku,—20 zł. na fundusz po
mocy 'bezrobotnym; p. Adam 
Pudłowski, komisarz ziemski,— 
10 zł. na bezrobotnych; p. Jó
zef Misiewicz, inspektor ziem
ski w okręgowym urzędzie ziem
skim w Białymstoku,—5 zł. na 
bezrobotnych; p. Antoni Krej-
bich, prezes Zw. Ziemian w Bia-

Dwa przedstawienia w teatrze „Palące' 
W drugi dzień świąt Bożego 

Narodzenia, w poniedziałek, dn. 
26 bm., odbędą się w sali „Pa
lące", dwa przedstawienia tea
tru miejskiego w Grodnie i teatru 
objazdowego samorządów woj. 
białostockiego. 

O godz. 4-ej popoł. dana bę
dzie przebojowa, tryskająca hu
morem, pełna pogody i beztro
ski, rewja pióra Taurosa p. t. 
„Gdzie diabeł nie może"... w 
reż. p. Wołowskiego. W rewji 
wystąpi gościnnie doskonała ar
tystka — parodystka ulubienica 
Warszawy, p. Czesława Celiń
ska. Pozatem udział biorą p.p.: 
M. Mrowińska, Z. Ustarbowska, 
W. Parniewska, dyr. Opaliński, 
Fr. Bay, T. Wołowski, J. Mał-
goszewsłri, E. Dąbrowski, A.Cza
pliński, M. Hlonkówna, St. Smo
czyński, S. Klonówna, W. Czy
żewski i inni. Orkiestra teatralna 
pod. kier. F. Kassa. Conferen 
cier T. Wołowski. i 

W programie ostatnie nowo
ści: Yo — Yo... Bibeloty... Cyś... 
Cyś... Cyś... Zatańczmy... Tom-
bola... Kucharki... Marynarze... 
Alrafine i t. p. Ceny zniżone 
parter od 40 gr. — 1.50, galeria 
30 gr. 

Wieczorem o 8-ej dana będzie 
pełna czaru i wdzięku 3-aktowa 
komedja węgierska Emeryka 
Foldesa „Żabka" w reżyserii 
dyr. J. Krokowskiego. Udział 
biorą: p. Z. Ustarbowska w roli 
tytułowej oraz p.p.; Z. Miille-
rowa, W. Parniewska, M.Hlou-
skówna, F. Kozłowska, A. Cze-
chowiczówna, W. Schrott—Ka
lińska, dyr. Krokowski, T. Wo
łowski, St. Smoczyński, Wł. Pie-
truszyński, A. Czapliński, E. 
Dąbrowski, J. Małgoszewski, 
W. Czyżewski. Nowe dekoracje 
projektu i wykonania St. Grab-
czyka. 

Ceny miejsc zniżone: parter 
od 49 — 2.60, galerja 40 gr. 

łymstoku, -20 zł. na fundusz po" 
mocy bezrobotnym; p. mece
nas Roman Różański—15 zł. na 
bezrob; p. inż: Włodzimierz 
Gordziałkowski, dyrektor pań
stwowej szkoły rzem.-przem., — 
10 zł. na bezrobotnych; pp. An-
toniostwo Rączaszkowie — 5 zł. 
dla oddziału miejskiego „Przy
stani" i 5 zł. dla Z w. Pr. Obyw. 
K. z przeznaczeniem na „gwiazd
kę" dla ubogich; p. dr. Adam 
Kozubowski—10 zł. na bezro
botnych; p. dr. med. Jan Wa
lewski—10 zł. na rzecz' bezro
botnych; p. Stefan Plich, sędzia 
sądu grodzkiego,—5 zł. na bez
robotnych; p. L. Wysocki, dy
rektor K.K.O.,—10 zł. na bez
robotnych; p. sędzia Pilecki — 
20 zł. na bezrobotnych; p. dr. 
Grzegorz Kral—10 zł. na bez
robotnych. Na choinkę dla bied
nych dzieci do dyspozycji Zw. 
Pr. Obyw. Kobiet: p. inspektor 
Edward Wyrzykowski—5 zł, p. 
Kazimierz Hoffman, kierownik 
rachuby wydz. pow., — 5 zł.; p. 
Władysław Król, urzędujący 
wiceprezes okręgowego Tow. 
Org. i Kół. Roln.,—5 zł., p. Bo
gusław Mystkowski, kierownik 
okr. Tow. Org. i K. R„—3 zł. 

• • 
Wszystkie ofiary na bezro

botnych administracja przeka
zuje komitetowi funduszu po
mocy bezrobotnym, niezależnie 
od tego, czy komitet był przez 
ofiarodawców wymieniony. 

• • 
Korpus podoficerski 42 pułku 

piechoty złożył zł. 80 na „gwiazd
kę" dla najbiedniejszych dzieci 
przedmieścia—Wygoda. Łączną 
kwotę zebraną od korpusu o-
ficerskiego i podoficerskiego 42 
p.p., w wysokości 200 zł. prze
kazano na urządzenie gwiazdki 
dla najbiedniejszych 40 dzieci z 
przedmeścia Wygoda. 

http://2iD.ll


DODATEK SWTATEfcZN? 5" 

• Gwiazdka 1932 roku 
Przytoeże#śmy do Betleem,.. 
Ubodzy, jak pasterze z kołen-

dy i jaik oni pełni szczególnych 
przeczuć, powracamy znowu w 
nawrocie dni do stajenki, aby 
stanąć u żtobka i w skupieniu a-
sysłować przy narodzeniu Slo-
iwa, które stało śię ciałem... 

Żłobek betleeinski, w którym 
narodziło się Słowo, jest sym
bolem szczególnie aktualnym 
dla obecnego momentu w dzie
jach. Jakkolwiekbądi będzie
my patrzyli na dławiący świat 
kryzys, czy uznamy go za per
turbacje czasową, czy też finał 
doby historycznej, musimy przy 
znać. że na rubieży czasów za
brakło nam właśnie s łowa , 
słowa-idei. s-lowa-programu, sło-
wa-drogowskazu. 

Głosimy hasła trwania i prze-
trwanra, hasła nieodzowne dla 
wytworzenia koniecznych sił o-
poru: bez psychiki nieugiętości 
ree moinaby myśleć wogóle o o-
calenłu w burzliwych godzinach 
przesileń. Ale to nie dosyć. 0-
bok hartu trzeba mieć także 
Ueę. na której miarę ma kształ
tować się życie. 

Hasło przetrwania bez pro
gramu przemian jest właściwie 
formułą rezygnacji. 

— Jak długo mamy trwać i 
na co czekamy? — pytają sze

rokie masy, spychane przez kry
zys na coraz niższe szczeble e<-
zystencjii — Czy można oczeki
wać. aby obecny mechanizm go
spodarczy, który zresztą nigdy 
nie był doskonały i'nawet w 
czasach największego „dobro
bytu" pochłaniał tysiące zbyte
cznych ofiar, sam się naprawił i 
ulepszył? Czy obrona, choćby 
najbardziej zacięta, ale prowa
dzona tylko w obrębie starych, 
tradycyjnych form gospodarki. 
potraf: rozciąć tragiczny węzeł, 
w jaki spletli się ludzie i rze
czy? • 

Słychać coraz powszechniej
sze woŁania o idee, o program, 
o drogowskaz. Świal wie. że 
trzeba wyjść koniecznie poza 
szańce zachwianej twierdzy i 
stworzyć nowe formy, któreby 
służyły człowiekowi lepiej, niż 
układ istniejący. 

A źiulncl ziemią nie skalać, 
Ale wszystkie pozapalać 
Na nowe wieki i czyny. 

Oby tak mógł powiedzieć me 
jeden człowiek w Polsce współ
czesnej! Obyśmy wszyscy po
zapalali swe dusze, jak dziś 
świeczki na choince wigilijnej i 
zmienMi się w wielki krzak gore
jący energją. 
pracą! 

entuzjazme a] 

„Chryste narodzony, dopomóż!" 
Dziś 24 grudnia. Wieczór wi

gilijny. Dziewięć złotych kapita
łu, w sklepie 18.45 długa. 

W mieszkaniu u mnie cisza. 
Nikt mnie nie odwiedza, bo wie
dzą, źe u mnie bieda. Po co, na 
co? 

Siedzę wraz z toną przy stole 
i rozmyślamy oboje, nie odzywa-

bardzo wielu domach radość, we
sele, przy zapalonej choince ser
ca sie radują... Winszują sobie 
ludzie, w wigilijny wieczór przy 
oplutkn, szczęścia, zdrowia i do
brobytu. 

i ja sie lamie opłatkiem, otrzy
manym od sąsiadki, z mą toną. 

Padają ciche, smutne słowa 

P 

Skąd zjawi się się ta idea? 
Czy znajdziemy ją w stajence 
betleemskiej? 

Chrześcijaństwo jest najdo
skonalszym systemem zasad e-
tyczmych, jakie znają dzfeje ludz
kie, sprecyzowanych wszakże 
idei socjalnych nie zawiera. Nie
dorzecznością byłoby czynić mu 
z tego zarzut. Chrystjanrem, ja
ko religia, ma wiązać dusze ludz
kie ze Stwórcą i w problemy 
doczesności, zwłaszcza w zaga
dnienia ustrojowe, ingerować 
nie musi. Działanie jego w bie
gu historji było ZTesztą potężne. 
Prowadząc dusze ludzkie ku dor 
skonałości. chrześcijaństwo wy
wierało tern samem wielki 
wpływ na kierunek przemian 
społecznych. Choć nie wysu
wało samo programu praktycz
nego, wytyczało granice ewolu
cji. stawiając poza niemi tyranię, 
ucisk i wyzysk. 

Żłobek berleemski, w którym 
zrodzi się słowo - program, nie 
stoi tedy w krainie mistyki reli-
giijnej; mieści się on gdziein
dziej: w nas samych, w naszych 
własnych sercach, mózgach i 
dłoniach. Tu objawić się musi 
idea, która pozwoli przezwycię
żyć piętrzące się przeszkody, u-
£iuiąć nędzę, unicestwić bezro
bocie i wprowadzić kraj na dro
gę dobrobytu 1 kultury. 

Do pracy! a wlec do pracy! 
Wy, co mi lesteście bracią, 
Dachy słoneczne, Polacy! 

Hasło wielkiego poety brzmi, 
jak wieczyście aktualna pobud
ka. Zewrzyjmy więc ręce w 
zgodnym wysiłku i podejmijmy 
trud wykucia haseł naszej przy
szłości.. 

Ksiądz Marek w dramacie 
Słowackiego mówił: 

— Ja Olczyzny być musze 
Dachem, stróżem i patronem 
I wyiel porywać dusze, 

Gwiazdkowy zwyczaj 

Zielona panienka 

my sie do siebie. Dziś w wlehi\ — Mętu, tylko wytrzymać. 
Prośmy Jezusa dziś narodzone
go o prace, szczęście i zdrowie. 
Mętu, ja zawsze przy tobie, czy 
w zlej, czy w dobrej chwili. Zo-
baczysz, przetrzymamy. Da Bóg, 
źe będzie nam lepiej". 

Ja nic nie mówią. Nie mogę. 
Łkanie ciśnie mi sie do gardła, 
mam łzy w oczach. Płacze., i 
płacze moja tona. Za ścianą u 
sąsiadów słychać śpiew kalend. 

Bóg sie rodzi, moc truchleje.. 
Nasze menu wigilijne jest bar-' 

dzo, a bardzo skąpe. Jak u bez
robotnego, jak u ludzi mnie podo
bnych, u milionów bezrobotnych, 
wydziedziczonych, u łudzi za
mieszkałych w śuierynach wil
gotnych, na poddaszach w cia
snych mieszkankach. 

My, biedni parjasł, dziś w wie
czór wigilijny prosimy Boga na
rodzonego o lepsze Jutro, o tro
chę serca i Miłość Bliźniego. 
I mamy nadzieje, czekamy cierp
liwie, poddając sie Jego woli. Ba 
na kimże mamy polegać dziś w 
wieczór święty, w wieczór wigi
lijny? ' 

Chryste narodzony, dopomóż! 
(..Pamiętniki Bezrobotnych", Wvd. In
stytutu Gospodarstwa Społecznego, 
Warszawa. 1932). 

— Nie waż sie jeden z drugim rąbać [barbarzyńskiego obyczaju mordowania 
chojaków, bo was przeliczę, że na wi-1 młodzieży leśnej. Przed 20 taty kazałem 
giłję nie będziiccie wiedzieli na ozem i młoda, jodełkę przesadzić, w styczniu, 
siadać! 

W taki i jeszcze inny, bardrieg kwie
cisty, sposób, m6) stryj Maurycy prze
konywał swych .jjoddnm-ycłi" że po cho
inki do lasu i toporem Jeździć ire na
leży. Ponieważ zos od patia na 100 włó
kach ten i ów zależał — od dworu do 
czworaków — więc i6<otnife Gnójce (nic 
nie poradzę, że folwark tak się nazy
wał), byty jedynym chyba zafcątkem w 
Polsce, gdzie nie było amj jednej „praw
dziwe!" choinki. 

PrawdraweJ, t. J. ściętej I obsadzonej 
w deskę, ale była przecież inmai, piękna 
I żywa! 

— To jest nasza Zielona Panienka — 
prezentował gościom strsi - Maurycy 
śliczną jodełkę, stdiącą w lesie. 

Cóż — Jodła Jak inna, a przecież osób 
lłwość: rosła nie w ziemi, lec? w ol
brzymiej kadzi, wtoopamei w ziemię, 
przykrytej mchem dla niepoznaki. 

— A to jest jej mamusia — Zielona 
Mamusia, uważasz pan — chełpi! się 
stryj, trzęsąc wąsikami w zduszonym 
śmiechu, jakby njarterefc niemi targał. 

— Od dwudziestu lat zakazuję tego 

wraz z bryłą zmarzniętej zamei, ze 
wszysulaiomi korzeniami, do kadzi drew 
nianej. Co rok na dzień przed wigilia, 
wjeżdżała do dworu, gdzie ją dziewczę
ta przybierały niby pannę młodą — 
przez św.ęta -wszyscy się weselili doko
ła niej i śpiewała jej kolędy, a w trzeci 
dzień — odprawa do lasu I 

Tu stryii Maurycy zwykł byt zaśmieć 
się z zachwytem i z żołnierska, jak 
wódz. 

— My się nią nabawili, ona (kto to 
wie?) nami—i kwitła, my do roboty, ona 
do siebie, do lasu, dalej sobie rosnąć... A 
na rok następny—znów marsz z boru do 
ludzi, do świetlicy!... I tak było przez 
10 lat, aiż urosła pannica taka wielka, 
że albo by jej ułamać czubek przyszło, 
albo dziurę w podtodee wycinać, by 
kadź wpuścić... Więc wybraliśmy jmą 
Ziełoną Panienkę, tę zas, iafco Mamusię. 
zwolniliśmy ze służby gwiazdkowej. 
Dziś jej córeczka zmów na diryblaskę 
wyrosła — bęózte wiec trzecie pokole
nie — nowa Panienka, a z Mamusj — 
babcia! 

W tem miejscu opowiadania stryj 

Szopka krakowska z dekoracjatny" 
Starodawne obyczaje zanikają. 

Js'a ich miejsce powstają irnie. 1 tak 
być musi. Życie cedzi najprzód nie
powstrzymanie. Trzeba mu dotrzy
mać kroku, bowiem inaczej ©ozo-

| staje sie wtyle. 
Jesteśmy świadkami zaniku jed-

i ne*o z obyczajów, związanych z 
ickresem świątecznym. Nie widać 
| już -teraz po wsiach kolędników z 
; gwiazdą, chodzących ze śpiewami 
[od chaty do chaty i zbierających da 
; rki. Znikły też z miast tradycyjne 
•szopki. 

A -nie tak dawno jeszcze wklywa 
' ło sie w tym okresie wyrostków, 
biegających wieczorami po ulicach 
Warszawy z latarkami w reku. By 
di to ..aeenci" szopkarzy. 

— Szopka krakowska z defcra-
cjamyl — rozlegał sie ich okrzyk. 

Usłyszawszy to wołanie, malec 
prosił ojca: 

— Tatusiu, każ mu przyjść do 
mas. — i tatuś oczyNwście ulegał. 

A szopka taka, było <t» wielkie 
(Pudlo, w kłórem pokazywao nader 
pierwotne kukiełki, wyobrażające 
jakieś typy miejskie, wredskie, wo-
góle rozmaite. Była wiec „ipanma t 
Wiednia", czyli przeidstetwioierka 
półświatka, która śpiewała: 

— Dawniej spałam na ba rogu 
bez pościeli. 

— A teraz śpię sobie w puchach 
coraz śmielej... 

Ciekawe, że takt właśnie typ po 
kazywano w szopce dla dzieci. 

Był też strażak, śpiewający: 
— Dzwonek brzęknąil! Gdzieś 

sie pali! 
— Ogień bucha, dym się wali... 
Epizod lłryczmy stanowiła cygan 

ka. -występująca wizy akompam-ja-

W atekukn Istaele zwyczal zapalania wiełiel świecy w dzień wWUny 
Ma zdJecta piękność ••-••" ' " ~ ' " '-""' 

morwie śpiewu: 
— Za Ebro faila goniąc spojrze

niem, 
— Młoda cyganka stojala... 
Natomiast myśliwy śpiewał zu

pełnie bez sensu: 
— Już znika dzionek, a niema 

zwierzyny, 
— Żebym ucieszył dach mojej 

rodziny... 
Kwlimnacyjnym punktem pnzed-

stawrewia była scena z Herodem, 
wzniecająca dreszczy w widzach. 
Herod poleca wyefać wszystkie 
dzieci, na co siepacz mu odnowii-
da: 

— Wypełnię, królu, twe roakzy, 
— Wytnie dziatki co do zmazy I 
Tu następował najdramaciejszy 

dramat, bowiem: 
— A gdy tak niewczesna pora, 
— Wychodzi śmierć z komora... 
Za nią •zaś pojawia sie diabeł i 

zabiera Heroda do pieklą. Strasz
ne... 

Na zakończenie pojawił się dzia 
dek z torba na gotówkę, którą mu 
sie do nieti wrzucało. 

— Teraz dziadku wychodź stary. 
— Nadstaw swojej miary, 
— Na dukaty na talary... 
Nazwy monet w tym przyśpie-

Wie dowodzą, że jednak szopka ta 
ka miała za sobą długą historię. 

Jeśli dziadek otrzymywał z ma 
to wówczas przez usta szopkarzy 
groził: 

— Ganki, miski potłuczemy, 
— I kucharki zabierzemy I 
Kończyło się jednak wszystko po 

tubownie i dziatwa szła spać pod 
wrażeniem strasznej kary, ponie-
sicinet przetz Heroda. 

Tak to była owa szopka, niezrra 
na już młodemu pokolenfiu. 

Maurycy nie mógł już nigdy utrzymać 
siogicj powasi dziedzica i poprostu za
wsze rozchichotał się Jak czteroletni ba
chor. 

Ogromnie się cieszył, gdy gość sam 
zapylał o gesieaę tego obyczaju: — 

— A skądże przyszło do głowy panu 
ciobrodzicacw.i wprowadzić ten plętaiy i 
szlachetny zakaz? 

— A w.idzisz pan! Od dzieciństwa na 
każde Boże Narodzenie nosiłem kolkę w 
sercu. paKrząc na choinkę — taką świe-
żiifką, taką pachnącą, młodą i Niewinną, 
która niebawem miała zeschnąć Jak 
Pierwszy lepszy stary wiór, igiełkami 
żóltemi sypać, patyczkami cieniutkich, 
chrupkich gałązek — chudziąlkaimi ze-
schłemi sterczeć.,. Mówię, że od dzie
ciństwa to mię smuciło. Kiedyś zwie
rzyłem się i tern zman-twienjein w ro-
dizńnie, - ale mnę wyśmiano: 

— O, mazgaj I przecie po to jest choi
na, żeby Ją ciąć... 

— No i cięli — kończył słry] — do
póty tylko, póki ja tu nie objąłem pa
nowania po śmierci nieboszczyka star
szego brata... 

Czułość meigo stryja, przyjaciela i erę 
dowmilka młodych Jodełek, udzieliła się 
i. mnie. 

Więc gdy widzę w mieście te stosy 
otiair siekiery, gdy paitrzę na więdnące 
życie oho'*'., cierpiące) 1 ginącej w 
niewoli, zd2la od swej ojczyzny — od 
kochanego lasu, to I mnie ogarnia sen-
tyimewt i myślę, że Jednak stary wąsa
ty dziwak rozszerzył Królestwo Do-
brooj sorca ludzkiego 

/ 
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DODATEK ŚWIĄTECZNY 

WŁODZIMIERZ POPŁAWSKI 

Teściowa dnia dzisiejszego 
Można bez przesady powie-1 bywał gościem, teściowa, roniąc (słychać było na dziesięć metrów. 

dzteć, że karnawał stoi za Oknami.'łzy, mówiła do córki: Tak, ta teściowa, bohaterka 
Jeszcze kilka dni a rozpocznie się — A nie ostrzegałam cię przed wszystkich pism humorystycz-

tym rozpustnikiem? Nie mówiłam [ nych, prawdziwy skarb autorów ten przedziwny okres, który po-
<rafi podekscytować najbardziej o-
bojętnydi.a już napewno rozbudzić 
nadzieje w sercach płci pięknej, a 
jeszcze w stanie małżeńskim nie 
ustabilizowanej i płci brzydkiej, 
cierpliwie poszukującej „panny cho 
ciażby garb-Uei, ale z gotówką"... 

Z tą chwilą staje się nader aktu
alny problem — teściowej. Dla 
bardzo wleta, ba — prawie dla 
wszystkich była ona-do niedawna 
łynonlmem wszystkiego co naj
gorsze. najkonieczniejsze. a zara
zem — najzłośliwsze. 

Korzystając z świątecznego o-
kresu, zużywanego głównie tia 
spanie i jedzenie,, pomyślmy także 
O — duszy, a więc o — teściowej. 

Już sam dźwięk tego słowa wy
woływał grymas niesmaku, pasji, 
czy niechęci. A teściowa dokłada
ła od dawiendawna wszelkich sta
rań, aby ta opinia o niej, broń Bo
że, nie uległa żadnej zmianie. 

Biorąc jednak tę sprawę na 
trzeźwo: poco właściwie istniała 
teściowa? 

Jedynym Jej celem 1 zadaniem 
było wyszukanie dla córki odpo
wiedniego męża, ewentualnie dla 
«yna — żony. Trzeba przyznać, że 
w obydwu wypadkach wkładała 

•w swą misje wiele pracy i życio
wej energji oraz sprytu. Jak żaden 
polityk, potrafiła ta, najczęściej 
podstarzała, zwykie monstrualnie 
ubrana kobieta, wszystko, co naj
gorsze, przedstawić w ponętnie ró-
łowem świetle. 

Córka była uosobieniem urody, 
wdzięku, mądrości. dobrego wy
chowania, świetnych koligacji i t. 
d. Miała wreszcie majątek, które
go „przecież do grobu go ze sobą 
nie wezmę". 

I tak omotany kandydat do sta
nu małżeńskiego, najczęściej, ule
gając elokwencji przyszłej teścio
wej — wpadał. Trudno, vis major. 

Podobnie przedstawiała się spra
wa z ..s^nem na wydaniu". 

ChociaToy słynął szeroko i da
leko z wyjątkowego kretyństwa, 
z manier kanciastych i iimyeli, 
wcale niezachęcających przywa-
TÓW, matka robiła z niego — a-
nloła. 

— Mój Kazio? Czy pani wie. jak 
on gra Chopina, a całego Słowac
kiego zna na pamięć, w przyszłym 
roku zostanie napewno referenda
rzem w namiestnikostwie. A że
bym pani opowiedziała. Jak Kazio 
był w Wiedniu, to wszystkie córki 
ministrów za nim szalały, ale ja 
Kazia wychowałam po katolicku, 
na dobrego Polaka 1 jemu tam żad
ne wiedeńskie panny nie w głowie. 
co innego córeczka pani dobro
dziejki... 

No i rybka była najczęściej w 
sieci. 

Dalszy ciąg był iuż wiadomy. 
Jeśli mąż był domatorem, nie lu

bił włóczyć się po knajpach i te
atrach, teściowa, ze złym błyskiem 
Wjoazach, użala'a się przed wszy-
stktra na sknere-zięcfa. który jej 
cór&Jfciić pozwala wyjrzeć na świa-
tł<jldkenne. męczy ja. tyranizuje, 

Jeśtó mąż lubił zabawę, w domu 

ci, że życie ci zatruje swemi hulan 
kami? Nie słuchałaś mnie. 

Ody zięć wracał z Kura, teścio
wa, ten prawdziwy szatan w ludz
kiej skórze, naprzód obchodziła go 
wkoło, obwąchiwała, niby pies 
zwierzynę, a przy obiedzie, lukro
wanym głosikiem, rzucała tak, niby 
na wiatr. 

— Musisz bardzo wolno Iść z 
biura, jabym, zużyła na ten kawałek 
drogi najwyżej 5 minut... 

Po dłuższem niewidzeniu się z 
córką czy z synem, zamężną lub 
żonatym, teściowa mówiła, tuląc 
trzydziestoletnie pacholę do piersi: 

fars bulwarowych, utrapienie zię
ciów 1 synowych, zeszła bezpo
wrotnie z horyzontu. 

Nie potrafiła oprzeć się szybko 
wirującemu kollsku czasu. Nawet 
ona. wszechwładna teścowa, tio-
lens volens, musiała zmodernizo
wać się, przywdziać na siebie zu
pełnie inną szatę, jakże daleką od 
tego przykrego typu, który do
starczał tematów autorom dowci
pów, drukowanych na ostatniej ko
lumnie dzienników. 

Ta teściowa, która Jeszcze po 
śmierci z nieba rzucała w zięcia — 
dachówkami — przechodzi w bły-

— Jakże ml ciebie żal, dzieci- I skawśczmem tempie do historii. 
no... — mówiła to, oczywiście, t. • Może się jeszcze tuła, gdzieś 
zw. „scenicznym szeptem" tak, że I tam, na dalekiej, głuchej prowincji, 

w wiefkicm mieście ustąpiła miej
sca zupełnie Innej teściowej. 

Nowa teściowa różni się od swej 
poprzedniczki, niby dzień od nocy. 

Przedewszystkiem nie jest nigdy 
stara. Nigdy, to znaczy do chwili 
przyjścia na świat — wnuka. 

Do tej chwili współczesna teścio
wa trzyma się świetnie I trzeba 
wyjątkowo bystrego obserwatora, 
aby zorientował się, że ma do czy
nienia z — teściową... 

Teściowa dzisiejsza za punkt ho
noru uważa sobie wyglądać tak, 
Jak córka, a jeśli to nawet możli
we, młodziej od niej... 

Jedno jest pewne, najchętniej wy
stępuje, jako — starsza siostra 
córki na wydaniu. Oczywiście taka 
kombinacja jest niesłychanie skom
plikowana i trzeba wyjątkowej in
teligencji oraz nieprzeciętnego spry 

tu teściowej, aby nie wyszło komi
czne qui pro quo. 

Teściowa przedewszystkiem ko
cha dancing, a ponieważ czasy dzi
siejsze różnią się nieco od zmlerz-
chłej przeszłości, w pewnym stop
niu odpada kłopot z wyszukiwa
niem męża dla córki, czyli t. aw. w 
przyszłości: „zięcia". Córka dzi
siejsza męża tego znajduje sobie 
najczęściej sama, do pomocy mat
ki ucieka się bardzo niechętnie, bo 
wie, że jak przyjdzie co do czego. 
to szanse matki są znacznie poważ
niejsze w oczach współczesnego. 
młodego człowieka, niż szanse cór
ki. Matka ma najczęściej sex-ap-
oell, który u córki dopiero się wy
kluwa. A wszakże sex-appell, w po 
łączeniu z pewną dozą doświadcze
nia życiowego, działa na męż
czyzn, zwłaszcza młodych, niby 
mocne wino... 

Cuda mikrokosmosu 
Wszystko jest elektrycznością... 

Człowiek współczesny mniej ży
wo reaguje na wytwory fantazji. 
Chce żyć życiem rzeczywistem! 
Żąda prawdy i faktów! 

Jakaż dziedzina myśli ludzkiej 
odznacza sic wekszym realizmem 
a zarazom siln ejszym czarem poe-
tycfc.rn, niż fizyka? Kalde pojecie, 
każde zdarzenie jest tu określone 
centymetrem, gramem i sekundą. 
A równocześnie i!eż uroku tkwi w 
suchych formułkach naukowych! 
Jak fantastycznie brzmią nektó^e 
wydarzenia z dziedziny fizyki! Na
prawdę. potrafią one zaspokoć naj
bardziej wyrafinowane potrzeby 
mózgu i wyobraźni współczesnego 
człowieka. 

Dc rzędu szczególnie emocjonu
jących zagadnień dzisiejszej fizyki 
należy .sprawa budowy materii. 0-
stalnic la-ta przyniosły nam tak re
welacyjne odkrycia co do struktu
ry m"krokosmosu, że wszystkie 
nasze niedawne jeszcze poglądy 
na Istotę świata materialnego mil
czą ulec radykalnym zmianom. 
Wprawdzie ostatnie słowo nie zo
stało jeszcze w tej kwestii wypo
wiedz atie, badana trwają nadal. 
lecz już dziś musimy patrzeć inne-
mi oczyma na otaczający nas 
świat. 

Jest rzeczą nad wyraz zabawną, 
ie doniedawna cala nasza wiedza 
0 materii opierała się na słynnych 
traktatach starożytnego filozofa 
greckiego Demokryta. który przed 
2000 łat wypowiedz al słynną ma
ksymę, iż najmniejszą cząstką ma
terii jest atom. Cóż za anachro
nizm ! 

Pierwszym człowiekiem, łctóry 
zbuntował się przeciwko demo-
kryckim traktatom, był Jakób Ber-
zellus, uczony szwedzki. Podejrze
wał on. że oprócz atomów, bierze 
jak ś udział w budowie materji e-
lektrycznosć. Nie odważył się je
dnak wypowiedzieć głośno i sta
nowczo swych podejrzeń. Bał się, 
gdyż nie pos:adal ku temu dostate
cznych dowodów. Uczynił to do-
pero znakomity fizyk Lenard w 
ki''Jkadzies ąt lat po śmierci Berze-
1 usa. 

Wydarzeniem, które naprowa
dziło Lertarda na myśl podważeń a 
teorii atomistycznej. były jego do
świadczenia . nad promień ami 
Roentgena. Zauważył on. że t. z. 
promień e katodowe przechodzą 
przez cienkie warstwy metalu, nato 
miast są zatrzymywane przez gru
be warstwy. 

— Cóżby to miało znaczyć — 
zastanawiał sę Lenard — chyoa 
nic innego, jak tyiko to, że metal 
nie jest calem litem, bo jako tak e 
musaiby zatrzymać wszystkie 
promienie, lecz czemś w rodzaju 
sita. Cienka warstwa sita przetłu
ści dużo promieni, natomiast jeśl1 

nałożymy na sieb e szereg warstw 
substancji dz urkowanej. to Po
szczególne oczka. przepuszczające 
promienie, zostaną zasłonięte. 

Proste to rozumowanie stało sę 
końcem legendy o atomie. Póź
niejsze skomplikowane obliczeń a 
f zyczne wykazały, że Mość i wiel
kość tych pustych przestrzeni w 
mctailu świadczy o tern, że to. co 
uważaliśmy za niepodzielny atom. 
jest zblorowiskcm jeszcze mniej
szych cząsteczek, które — co wię
cej — znajdują s;ę w olbrzymem 
od s:ebie oddaleń u — oczywiście 
proporcjonalnie do swej wielko
ści. 

Dalsze rewelacyjne szczegóły po 
sypały się już potem jak z rogu ob
fitości. 

Wkrótce po odkryciu Lenarda 
wystąpił genialny fizyk angielski 
Rutherford z sensacyjnem twier
dzeń em, że małe cząsteczki, z 

których składają się atomy, są Iden 
tyczne z elektrycznością. Zatem 
niema atomu, niema drobiny — 
wszystko jest elektryeznośc.ą. Ca
ły kosmos, wszełka materja żywa 
I nieżywa składa się z takich sa
mych cząsteczek elektryczności. 
Różnica zaś pomiędzy poszczegól-
ncin: substancjami polega jedyn e 
na iłoścl cząsteczek elektryczności 
i na ich wzajemnem ustosunkowa
niu. 

Istnieje dwojakiego rodzaju c-
lektryczność: dodatnia i ujemna. 
Zdaniem Rutherforda dawny atom 
składa sę z jednej cząstki elektry 
czności dodanej, z t. zw. prolomu 
i z większej lub mnejszej ilości 
cząsteczek elektryczności ujemnej. 

.— Odyby dawny atom posiadil 
wielkość kuli ziemskiej — mów. 
plastycznie. Rutherford — to pro
ton możnaby sobie wyobrazić ja
ko jądro wielkość, statku parowe
go. znajdującego się w środku że
rni, a cząsteczki ujemne, elektro
ny. jako łodzie ratunkowe, pływa
jące po pow erzchni kinIi ziemskiej. 

Ilość elektronów, przynależnych 
do jednego jądra protonu jest róż
na. W wodorze każde jadro po
sada tylko jeden elektron, w ura
nie aż 92. Im pierwiastek Jest 
cięższy, tern wiece] posiada elek. 
tronów. Pierwiastki najcięższe. 
jak rad. uran, posadaja ich tak du
żo. że larwo odpadaia poszczegó-
ne elektrony od protonów. Sa to 
pierw asrki prom enotwórcze. Wv 
stepuje wtedy dziwne zjtiwsłto: 
wskutek oderwarpą Sie kilku ele-

Czytajcie 

ktronów powstaje z radu lżejszy 
ołów, oderwane zaś elektrony sta
nowią istotę promieniowania. 

Na tern jednak n e kon ec. Prze
konano się dalej, że protony i elek
trony nie znajdują sę w stanie spo
czynku. lecz przeciwnie w bez
ustannym ruchu. Ruch ten Jest u-
systenratyzowany i stanowi do
kładna reprodukcję ruchu planet. 

Planck, słynny twórca teorji 
kwantów wykazał niezbicie, te 
prawa Kepplera dla ciał niebe-
sklch. mają zastosowanie odnośne 
do ruchu protonów i elektronów. 
Proton jest jakby centralną piane-
tą. słońcem, dokoła którego krążą 
mniejsze p'anety, elektrony. Krą
żą po elipsie. 

Co w ęcej, okazało się, że same 
elektrony wykonywuja dodatkowe 
ruchy które czynią ich analogię z 
planetami jeszcze dok'adn'eJszą. 
Eiektrony netyfko krążą dookoła 
jądra, lecz wykonują stały ruch o-
brotowy dookoła swej osi, tak. jak 
m>. zemia. 

Nadmienić jeszcze wypada, że 
ten najmniejszy w wszechświecie 
system planetarny udało sę w u-
b;egłym roku rozbić na części skła
dowe. Dokonał tego właśn'e Ru
therford w swem laboratorium w u-
niwersytece w Cambrdgc. Przed 
kilkoma zaś mcs.ącami powtórzo
no te doświadczeni na Monte Oe-
neroso w Szwajcarii, gdz'e przy u-
życlu nPhr/.ynrch naneć elektrycz
nych. czerpanych wprost z atmo
sfery. zdołano rozerwać związek 
protonu z elektronem. Ze zisz
czonego ..atomn" powsta'a elektry
czność.... 

Naw asem trzeba dodać, że gi
gantyczny ten eksperyment pocią
gnął za sobą śmierć jednego z u-
czestnków ekspedycji, który legł 
rażony porunem. 

Oto krótkie dzieje Jednego z naj-
wspanaiszy-ch sukcesów współ
czesnej Pzyki. Czyż nie mogą one 
zwyc ęsko konkurować pod wzglę
dem czaru i poezji z produkta ni 
czystej wyobraźni? > 

Dr. E. P. 

Dlatego córka woli, chociażby zt 
pośrednictwem ogłoszeń, szukać so 
ble męża, ntźli upoważniać do tego 
matkę, 

Powiedzmy jednak, ie mąż wre
szcie się znalazł, co w czasach dzi
siejszych Jest połączone z dość du-
żemi trudnościami, bo na Jednego 
mężczyznę, jak wiadomo, wypada 
dość pokaźna ilość kobiet. 

Ale — mąż się znalazł. I co da
lej? 

Śladu złych spojrzeli ze strony 
teściowej, śladu docinków, c/y 
wręcz awantur. Teściowa dnia dzi
siejszego najczęściej Jest bardziej W -
swym zięciu zakochana, nil Jego 
rodzona, niedoświadczona, lub zby
tnio doświadczona żona. 

Teściowa niewątpliwie bardziej 
frapująco będzie tańczyła z zięciem 
fosa czy rumbę, chętnie wybierzo 
się z nim na narty do Zakopanego, 
gdy żona będzie tkwiła przy bridżai, 
teściowa, pospołu z zięciem będzie 
wychylać puhar za pirharem „czy
stą wyborową". 

Żona będzie narzekać na migre
nę, teściowa Ją zastąpi w kinie, ro
biąc fachowe uwagi na temat bos
kiej sylwetki Marleny Dietrich 1 
frapującej męskości Garry Coo
pera. 

Zona, ani się zbudzi, gdy mąt 
wróci rano ze straszliwym kacenja-
merern. a jeśli się zbudzi, to zrobi 
mu piekielną awanturę (oczywiście 
mężowi...), teściowa; z wrodzonym 
taktem kobiety wyrozumiałej, pod
sunie tabletkę aspiryny Baj/era 1 
do szklanki wody wleje 10 kropU 
amoniaku, aby „ulżyć zięciowi". 

Teściowa pasjami lubi odbywać 
z zięciem długie raidy Dairolerem 
czy Packardem do Kazimierza czy 
Radomia na wódkę... Wogóle, teś
ciowa dnia dzisiejszego jest najmil
sza kobietą pod słońcem. 

Zawsze doskonale ubrana, dobrze 
zrobiona, wyglądem zewnętrznym 
niejednokrotnie bierze o — 10 dłu
gości własna córkę. Kto wie, c*y* 
nie byłaby skłonna do bardzo da
leko posuniętych świadczeń ni ko
rzyść zięcia, gdyby nie tp. że w 
ostatniej chwili przypomina sobie, 
że jednak ,to coś nie wypada...". 

I kapituluje, aczkolwiek bardzo 
niechętnie, bo przecież — Stefek 
jest złoty chłopak, jak on gra w te
nisa. a jak p'ywa crawlem... 

Jeśli teściowa ożeniła syna. * 
punktu staje się przyjaciółką f do
radczynią — synowej. Udzjeja jej 
.daleko .posuniętych w^każ<ĵ ek lak 
się ubrać i jak zrobić twarz, jaka 
mieszanina perfum jest najodpo
wiedniejsza i który beret włożyć 
do sportowej maszyny. 

Syn zaniedbuje synową?... Fra
szka. 

— Też masz się czem martwić, , 
kochanie... Powiadam ci, wczoraj 
w nocy poznałam na dancingu w 
Adrji bardzo miłego Greka z posel
stwa. coś w twoim guście. Ma dzi
siaj do mnie zatelefonować. Bóstwo 
nie chtopak, umówię sie z nim 1 
przedstawię go tobie... 

Czy to nie jest wzruszające? 
Czy ta teściowa dnia dzisiejsze-. 

go. ta nigdy nie starzejąca się ko
bieta z sex-anpeH'cm nie jest godna 
słów największego uznania? 

Sam mam taką i — kocham się 
w niej... 

W pracowniach naukowych 
No froncie walki i mikrobami 

Taiemncie laboratorium 
Pierwsze piętro i olbrzymie pi

wnice tego gmachu wypełnione 
są poszczególnemi pracowttami o 
różnych rozmiarach i bardzo roz
maitych, dla przypadkowego prze
chodnia, zupełnie zagadkowych u-
rządzeniaclL Wszędzie widać sto
ły zastawione naczyniami szklane-
mi różnej wielkości i różnego 
kształtu. Epruwetki, flaszeczki, 
fiaszki. i wielkie gąsiory napelnio 
ne cieczą mętną, aibo zupełnie 
przejrzystą we wszelakich bar
wach. Wszędzie pracują ludzie w 
białych kitlach, czasami widać po
stać pochyloną nad mikroskopem. 
Gdzieindziej dokonują się jakieś 
skomplikowane fiitrowan-a bez PO 
mocy ludzkiej. W ścanach kory
tarza otwierają sie drzwi do spe
cjalnych c eplarek o wysokiej tem
peraturze. przesyconych światłem 
cjerwonem. 

Na dole olbrzymie pakownie, 
gdzie zwinne ręce robotnic przy
gotowują szybko cale arinje ma
łych fiaszeczek z czerwonemi 
główkami, gotowych Już do wy
siana. W sąsiedniem pomiesz
czeń u wysoki mężczyzna m'si po-
prostu na zwykłej, blaszanej mię
dlicy jakieś brunatne ciasto i za
chowuje się przyiem mniej więcej 
tak samo jak kucharka, która przy 
goiowuje pierogi na obad. A o-
bok widać całe stosy z'ek>nych 
kluseczek, które sprawiają wraże
nie jakichś osobttwych zacierek. 

Istotnie sa to nawet raeczy ja

dalne. , 
Te zielone zacierki, to pigułk, 

które medycyna nowoczesna każe 
spożywać rudziom pragnącym u-
odpornić swój organ zm np. od du
ru brzusznego, albo czerwonki. 

Surow ta 
Znajdujemy się bowiem w Pań

stwowym Instytucie Higienicz
nym w oddziale surowic szczepio
nek. znajdujemy się w tajemnl-
czem loboratorjum wiedzy współ
czesnej. oglądamy subtelne sposo
by hodowania bakteryj i antytok-
syn. którym od lat czterdziestu 
miliony ludzi zawdzięcza skutecz
ną pomoc w walce z najstraszliw-
szemi chorobami. 

Kierownik tego oddziału, prof. 
dr. Saski udziela mi szczegóło
wych informecyj z zakresu swo
je; specjalności. Jest to poprostu 
bardzo interesujący, popularny 
wykład, którego słucham Jakby je
dnego rozdziału z popularnej książ 
ki Kruita: „Łowcy mikrobów". 

Surowice zastosował po raz 
pierwszy Bering w r. 1891-ym, 
niedługo potem znakomity uczony 
polski prof. Bujwd leczył iuż tą 
samą metodą dyfteryt. Dzięki te
mu straszliwa choroba o wysokim 
procencie śmiertelności została od 
razu przezwyciężona. 

Z początku nie umiano fabryko
wać surowicy mocnej i dlatego 
trzeba ją było zasrrzykiwać neraz 
w bardzo dużych ilościach. U c-
sobników wrażliwych te duże 
dawki wywoływały bardzo nie

przyjemną chorobą posurowiczą, | 
objawiającą się wysypką i bólami i 
w stawach. Z biegiem czasu suro-1 
wica staje się coraz mocniejsza, aj 
jednocześnie nauczono się oczysz
czać ją z tych części, które nie po
siadają składników leczniczych. 

Taemnica wydarta. 
ale rrezhedaia 

— Ale cóż to jest właściwie su
rowica? — pytam z rozbrajającą 
naiwnością laika. 

Prof. Saski uśmiecha sie dobrot
liwie i odpowiada: 

— Surowica jest to ta sama 
część krwi zwierzęcia czy też czto 
wieka, którą otrzymujemy po po
wstaniu skrzepu. Jeśli do jakie
goś naczynia nalejemy świeżej 
krwi, to wówczas tworzy Się 
skrzep, a nad nim warstwa płyn
na. Ta warstwa płynna, to wła
śnie surowica. Ażeby otrzymać 
surowicę leczniczą, trzeba zwierzę 
uodpornić przeciwko jadowi bak
teryjnemu. I tak np. wprowadza 
się koniowi pod skórę jad albo 
bakterie i to wprowadza się w 
dawkach coraz bardziej wzrastają 
cych. Na skutek tego w ustroju 
zwierzęca powstają przeciwcała, 
które zobojętmaja jad im zastrzy-
knięty. Jest to więc reakcja orga
nizmu, który wytwarza antytok-
syny. Nauka współczesna nie zna 
jeszcze istoty chemicznej tych ciał 
możemy natomiast z wielka pre
cyzją je wytwarzać i stosować do 
celów lecznczych. 

— Jest to wiec tajemnica przy
rodzie wydarta, ale wciąż jeszcze 
niezbadana. 

W dalszym ciągu dowiaduję się 
że Państwowy Instytut Hgjencz-
ny posiada specjalna ferm* w Słu

żewie. gdzie na terenie dawnego 
rosyjsk ego fortu zńajduią/się spe
cjalne stajnie, a w nich 80 koni, któ 
rych krew przetwarza s.ę w do
broczynny lek. Co jakiś czas za-
strzykuje się im jad i przez upusty 
zabiera gotową surowicę. B edne 
stworzenia stale chorują i najczęś
ciei padają z wyczerpan a. 

Dla dobra ludzkości jest to jed
nak okrucieństwo konieczne. 

W niektórych wypadkach cho
robowych zastosowanie surowicy 
jest koniecznością leczniczą. 

A więc przedewszystkiem dyf
teryt, tężec i zapalenie opon móz
gowych. 

Oprócz tego surowica Jest bar
dzo skuteczna przy leceniu dy-
zenterji. zakażeń popołogowych i 
szkarlatyny. W Ameryce stosuje 
się ja dzisaj na szeroką skalę pod
czas zapalenia płuc i w wypad
kach zatrucia t. zw. jadem kiełba
sianym. 

Zkoleł przechodzimy do t zw. 
szczepionek. 

WJród cyfr aslrononrcziiyth 
Prof. Saski wyjaśira, że w poję

ciu laików bardzo często nie roz
granicza sie właściwości surowicy 
od szczepionek. 

A różnice są zasadneze. 
Surowice, to preperał chemicz

ny, szczepionka zaś, to preparat, 
który zawiera zarazki zabite czy 
też żywe. albo produkty wytwa
rzane przez bakterie. Surowica 
wywołuje uodpornien'e bierne, 
szczepionka uodpornienie czynne. 

Szczepionka jest bardziej huma
nitarna, w większości wypadków 
nie wymaga bowem meczenia i 
zabjana zwierząt opiera sie na 
.wrTuwłriftirifti hodowli bakteryj. 

Jest to praca n.ezmlernie skom-
pl.kowana i niezmernle precyzyj
na. W laboratarjirm liczy się z zu
pełna dokładnością m Ijony i mil
iardy bakteryj znajdujących się w 
cześciennyin centymetrze wody. 

Naturalnie i te obliczenia mają 
swoja grancę. Jeśli bowiem weź
miemy pod uwagę, że Państwowy 
Instytut Higieniczny produkuje 
rocznie około tys ąc pięćset Ktrów 
różnych szczepionek, to gdybyś
my chceli wylczyć ogóiną ilość 
bakteryj trzebaby sie posługi
wać cyframi, przerastającemu na
wet cyfry astronomiczne. 

Zab t * bakterie działają 
Interesujący natomiast jest fakt, 

że w ostatnich czasach przy pro
dukowaniu szczep onek nauka po
sługuje się bakteriami zab.temk 
zam ast, jak dotychczas bakteria
mi żywemi. 

Doświadczenie wykazało bo
wiem,'źe d/a'an'e bakterii zabitej 
jest w tym wypadku identyczne z 
działaniem bakterii żywej. 

To ma kolosalne praktyczne 
znaczenie. 

Nowoczesna szczeponka. w któ
rej bakterie zabito karbolem, za
chowuje siłę żywotną nieraz przez 
sześć miesięcy. Można je tedy 
wysyłać w najodleglejsze okołce 
swata. Jeszcze niedawno ludz e 
pokąsani przez psa wściekłego mu
sieli odbywać delekie podróże do 
specjalnego instytutu, gdzie Jak np. 
w lecznicy dr. Palmirskiego trze
ba było nieraz dokonywać około 
trzystu zastrzyków dz'enn'e. Dziś 
tę sama czynność spełnić może 
każdy nrejscowy lekarz. 

Zakres działania szczeponek 
jest bardzo znaczny, zwłaszcza ja-' 

ko środka zapobiegawczego. A 
więc tyfus, cholera, błonica czyli 
dyfteryt, szkarlatyna czyli płoni
ca, wścieklizna i ospa. 

Do bezpośredniego dz:alan'a le
czniczego używa się szczep onkt 
w niektórych chorobach wenery
cznych, zakażeniach, wywołanych 
przez gronkowce i pac orkowce, a 
nawet przy kokluszu i grypie. 

Metoda oraf. Caimeita 
Państwowy Zakład Higieny pro-

. dukuae jeszcze jedną szczep onkę z 
i bakterią żywą t. zw. B. C, G. prof. 
Calmełta. która zawiera osłabio
ny zarazek gruźlicy. Ta szcze
pionka przeznaczona jest dla no
worodków i zapewnia dzieciom 
podczas licznych lat życa odpor
ność na tę najgroźniejszą cho
robę. 

Poza szczepionkami Instytut H'-
gjeny produkuje jeszcze dwa pre
paraty organiczne, a m'anowlc:e 
piluitrol, stosowany szeroko w 
położnictwie i insulnę, najpoważ
niejszy dz:s:aj. środek przy leczę 
niu cukrzycy. 

Pomimo znacznej konkurencji za 
grancznei produkcja naszej insu
liny jest bardzo znaczna. Dość po-
wiedz'eć, że w roku przeszłym 
przerób ono 13000 kłg. mięsa, in-
sdinę bowiem wyrąb a się z trzu
stki bydlęcej. Wyrób jest ca'k.> 
wicle krajowy i w nczein nie ustę
puje preparatom zagrancznym. 

Dział surowic ! szczeponek ist
nieje na zasadzie samowystarczal
ności. Dochody przelewane są do 
kasy ogólno - państwowej. 

Od 1 styczna postanowiono dla 
dobrego przykładu ohnżyć ceny 
wszvstkich prenarató-v od 15 do 
30 proc 

Den. 
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W d n i u w i g i l i j n y m Wszystko wie, ze Pan się narodził... 
środku pokoju stoi nafcrylty 

białym. nieco przytardtUdim obru
sem, obok — krzesła: jedno wy
ściełane, drugie drewniane i pro
sty stołek. Tapczan w jednym ką 
cie, dziecinne, niegdyś połiturowa-
ne łóżeczko z kratami w drugim, 
między niemi drzwi do alkierza i 
— oto wszystko. 

W mieszkaniu trzy osoby: sta
rzec ślepy, jakaś wyWadła kobieta 
i dziecko w żałobie. 

— Ojczulku, już gwiazdy wze-
tziy. siadajmyl — zactzeła kobieta. 

— A cóż nam fcnośćdaisz dzi
ałaj? — spytał stary. 

— Jest, dziadziu, barszcz, jest, 
dziadziu. śledź i sa. dziadziu, klu
ski — odpowiedziało dziecko. 

— Ho! ho!... bał!... 
Tymczasem kobieta podała a-

płatiki; łamali sie i całowali. 
Ojczulku. — rzekła znowu 

starsza, — oto szalik na gwiazd
kę, będzie ojczulkowi oieplej. 

A ia dziadziowi dam ołówek 
tabaki... 

— Dziecino ty moja, Haniu ser
deczna! — zawołał starzec, szu
kając rękoma głowy dziewczyriki: 
— ja tabaki nie zażywałem, żeby 
tobie te ot talonie kupić, a ty mnie 
znowu tabakę dajesz, pewno z bu 
teczek twoich?... 

I wydobył z za pazuchy kilko-
giroszową Jalke w różowej sukni. 

i - Jaka śnczma! — zawołało 
dztedko. 

— A tobie, Kasłuniu. takie sza
lik kupiłem... Ładny? 

1 podał kobiecie chustkę włócz
kowa. 

— Czerwona, ojczulku™ 
— Bodaj tych Żydów! — mruk

ną! stary: — mówili, że czarna... 
Zakołalaiio w e drzwi. 
- - Prosimy! a kto tam?... 
Na progu ukazał sie tego zbu

dowany facet w kożuchu. 
— To ja. sąsiad... (bodaj mnie 

toatatowaB!.-) Niech bodzie po
chwalony... 

— Pan Wojciech! — zawołała 
kobieta. — Nie wieki wieków... 

— Podaj opłatki, Haniu — rzekł 
•tarzec wyciągając ręce. 

— Bo ia 1u. 7, przeproszeniem, 
przyszedłem państwa prosić do 
nas na wilje. Sta-ra, parte, Zosia i 
reszto <bodaj mi oś pękła na śród 
ku drogi) wszyscy hurmem pro
szą. Ot co iest I 

Przy tych słowach mówca plu
nął przez zęby. 

— A panie Wojciechu. iakzeb'rś 
my tez śmieli panu robić subiek
cie?... 

— Nic z tego (bodajem onosa-
ciał!) Nie odejdę bez państwa... 

— Niech państwo będą łaskawe 
•wdać — prosiła gospodyni. 

Gdy starsi zajęli miejsca, a clima 
ra dzieci przyczepiła się też do 
siołu, pan Wojciech zaczął: 

— Pobłogosław. Parte Boże, 
nas i te dary... 

— Na, niamimki!... Stach wszyst 
kie uszy z meso barszczu zabie
ra-. 

— Cidio, Franek, bo cię paJmęl... 
Pobłogosław, Panie Boże... 

— Wanda! nie pchaj się! — 
.wnzasnęło drugie dziecko. 

Z -V. iclk! ni trudem udało sie pa
nu Wojciediowi dokończyć zacze 
ta modlitwę, po poprzedniem wy
targaniu kilku czupryn. Poczęto 
jeść. dano i nam. dano też i psu 
kudłatemu, który ze zwieszonym 
ogonem a podniesionem uchem pil 
nie przypatrywał sie stołowi. 

— Jaka to szkoda. — mówił 
świetny konkurent Władysław — 
że mnie maiszter wcześnie nie pu-
j c £ 

— A bo co? — sipytaia panna 
Zdfja. 

— A bobytm pannie dopiero ma 
•ku utarł... ech!... 

— Panby nawet nie spotrafił. 
— Magiem żara szpróbować — 

odparł w każdej chwfli gotowy do 

uprzejmych usług kawaler. 
— Widzi mamurta, ten Stach... 
— Cicho, wywiokil — huknął 

gospodarz. 
Przy końcu kolacji, którą opo

rządzono w sposób godny uwagi. 
pan Wojciech plunął na środek 

Co wróża gwiazdy 
na dzień 24 grudnia! 

Nieźle s e zapowiada 
Wczesne godziny 

ranne mogą nam 
jeszcze przywieść ja
kieś obawy nieza-
świnione, niepokoje 
nerwowe bez widocz 
nej przyczyny, sy-
inacle chaotyczne, 

nielasne. lab zagmatwane. Możemy być 
wówczas wystawieni na jaikicś podstęp 
Jie machinacje ze strony ludzi nie za-
sługujących na zaufanie, którzy zapra
gną wykorzystać naszą łatwowierność. 

Ranek wczesny może nam przyireeść 
również nieporozumienia z przełożony 
mi lub też osobami wyżej postaiwione-
mi, jakieś niedyskrecje, arogancje, lub 
zbytnią oemonńracyjność. 

W czasie tym nie należy zdradzać 
sie ze swcml intencjami i mówić o za-
miairach na przyszłość. 

Jednocześnie da się odczuwać prąd 
energii, przedsiębiorczości i chęci rea
lizacji swych zamiarów poląozoua z 
większą odwagą i stanowczością. W 
miarę podnoszenia się słońca nad hory 
zenitem sytuacja będzie sie stopniowo 
wyjaśniać, a nastrój polepszać. 

Przed KCHIJ. 13-tą znowu może (k 
zaznaczyć gorszy nastrój w związku z 
drobnerni niepowodzeniami, co wkrót
ce ustąpi. Okres późniejszy aato-
miasł zapowiada się bardzo debrze. 

Zwłaszcza po godz. 16-ej i później 
będą sr« przejawiać dodatnie wpływy 
kosmiczine, przynoszące uiniejsze spoj
rzenie w przyszłość, dobry nastrój, dn
ienie do porozumienia I zgody. Będzie 
to w calem tego stawia znaczeniu do
bra passa. 

Dziecko dziś nrodzone — energicz
ne, stanowcze, samodzicJre. a w sło
wach dość szorstkie — zapragnie stać 
na czele i rządzić innymi. Jego uspo
sobienie będzie dość dernoiisłracyiiie. 

]. S. D. 

Ha dzień 25 grudnia 
Mile nastroje 

Juz wczesne godziny ranne przy
niosą powagę, skupienie, chęć porozu
mienia i osiągnięcia harmonii. Zazna
czy sie również większą pewność sie
bie, dążenie do stałości, wierności a 
w stosunkach z innymi możemy dziś 
osiągnąć powodzenie. Zwłaszcza łatwo 
przyjdzie nam uzyskać radą, poparcie, 
lub pomoc osób starszych I możemy 
dzięki temu poprawić swe perspekty
wy ra przyszłość. 

Ranek dzisiejszy może nam przy
nieść mdłe towarzystwo, powodzenie 
towarzyskie, sympatie przyjaciół, na-
siiroie pefkojowe i serdeczne, a takie 
głębsze myśli, lepsze intencje i wiecel 
tolerancli i sympatii do innych. 

Wprawdzie krótko przed godz. 11-tą 
możemy jeszcze przeżywać jakieś nieo
czekiwane drobne niepokoje, ale póź
niej to przeminie bez śladu. 

Godziny południowe obiecują weso
łość, znśuorcsowamka artystycznie, na
dają sbę do zawierania znajomości z o-
suliami pici odmiennej, które później 
będą sie dla nas staiwać coraz więcej 
syrnparycanemi. 

Jest to odpowiednia pora do rozry-
wiek, ekspansji uczuć, szukania sym
patii, uznania przyjaźni, i może nam 
przynieść trwale związki 

Krótko przed godz. 20-tą możemy 
jednak przeżywać Jakieś zawody lub 
złudzenia rozwiane — a nieco później 
— trochę niezadowoteraa lub nudy. 

Następne godziny wieczorne przynio 
są potęgująca sie ruchliwość umysłowa 
i towarzyska. 

Dziecko dziś urodzone — niezwykle 
ruchliwe, wszechstronne, dowcipne, — 
okaże talenty artystyczne I będzie in
teresować się sportem. Łatwo osiągnie 
powodzenie, gdyż jego zdolności umy
słowe będą nieprzeciętne. 

J. S. D. 

izby i zabrał głos: 
— Na świecie coraz gorzej, że

by mnie piorun trząsł! NaJej, Zo
siu, panu... 

— Święta prawda - odpowie
dział starzec. 

— Za moich czasów panie, cho
inki były takie, żeby sam czło
wiek wlazł na nią, a dziś (bodaj 
sie most pode mną załamał!) jak 
biczyska. 

— W jednym względnie to jeszt 
gorzej, a w drogim to ieszt szło 
razy lepiej — upewniał pan Wła
dysław. 

— W żadnym lepiej... 
— Czo tam pan Wojciech bario 

ży!... 
— Powiadam panu, że złe cza

sy. najlepiej miarkować po ko
niach — zaczął gospodarz nano-
wo. — Ze dwadzieścia lat temu, 
wypadała mi na każde dziecko pa 
ra koni, potem tylko jeden, a teraz 
panie para na troje. Bodaj mi oś 
pękła, jeżeli szczekam! 

— A co to panu Wojciechowi za 
krzywda? 

— Zawdy para na troje — mó
wiłem! 

Ody byliśmy juz w końcu pod
wórza, doleciał nas basowy głos 
pana Wojciecha, który zaintono
wał: 

.Panna porodziła maleńkie 
Dziecią/tko, 

W żłobie położyła małe 
Pacholąitko..." 

kobiety dodały: 
„Funda, funda, funda!.. 
Tota risibunda. 
Hen. kolęda! kolęda!..." 

Uroczysta cichość zaległa izbę. 
Boryna sie przeżegnał 1 podzie

lił opłatek pomiędzy wszystkich, 
pojedli go ze czcią, kieby ten chleb 
Pański. 

— Chrystus sie w onei godzinie 
narodził, to niech każde stworze
nie krzepi sie tym chlebem świę
tymi — powiedział Rocho. 

A chociaż głodni byii, boć to 
dzień calv o suchym chlebie, a po 
jadali wolno i godnie. 

Najpierw był buraczany kwas, 
gotowany na grzybach z ziemnia-
Jcairti całemi, a potem przyszły 
śledzie w mace obmaczane i sma
żone w oleju konopnym, później 
zaś pszenne kluski z makiem, a po 
tam szła kapusta z grzybami, Ole
jem również omaszczona, a naosta 
tek podała Jagusia przysmak praw 
dziwy, bo racuszki z gryczanej 
mąki. z miodem zatarte- i w mąko 
wym oleju uprażone, a przegryza
li to wszystko prostym cWebem, 
bo placka ni strucli, że z mJelciem 
i masłem były* nie godziło sie 
jeść dnia tego. 

Potem Jaguś nagotowała kawy, 
to słodzili ją suto t popijali zwol
na..,. 

Az Rocho wyjął z zanadrza 
ksiazke, okręcona w różaniec i za 
czai z niej czytać cichym a głębo
ko wzruszonym giosam: 

„jako to stała sie nam nowina, 
panna porodziła syna; aż w Judej 
skiej ziemie, w Betleem, wiebardzo 
podłem mieście, narodził sie Pan 
w ubóstwie; na sianie, w stajni li-
chei miedzy bydlątkami, co w tej 

Na wMawia «r NnrinłU gnzed wystawą również, UJ» że jyw» v, kosz-

Stotecme migawM sadowa 

Ach, ta konkurencja 
Zemsta zachrypniętego Leona 

radosnej nocy cichel były mu bra 
tami. — A ta sama gwiazda, co I 
dzisiaj ś,wieci. spłonęła wówczas 
dta tej świe/tej dzieciny — i dro
gę wskazywała Trzem królom, co 
chociaż pogany i czarne jako te 
sagany, a serca mieli czujące i z 

Pan Zygmunt Piekarz Jest handlow
cem. Sprzedaje górnośląski kamień, 
,,yo-łW, „airmiejskie kadzidło do od
świeżania zaduchu, czyli smrodu" i in
ne artykuły, a zawsze na czasie, zaw
sze ostatni krzyk mody. 

Nic zatem dziwnego, że w obliczu 
Nowego Roku wziął się 

za kalendarze. 
Donośnym głosem, wykorzystując 

sławę niewydawanych Już dziś kalen
darzy b. księgami Otgeloraoda rekla
mował swój towar w następujący »po-
sob: 

— Najlepsze gerbkndowskle kalenda 
rze do zdzierania! Z wierszamy, z obja 
damy, 

z iowclpamy 
za pół złotego! Taki blok na cały roki 
Za 50 groszy 1 

Wydawnictwa broszurowane zachwa 
lal Inaczej: 

— Za zlotówkie 365 opowiadali na 
kaźden Jeden dzień w roku. 

0 tern, Jak jedna brabni znalazła 
podrzutka w gazetę na mrozie owinię
tego. O tern. Jak żydowski król Neron 
wstawił się 1 w pijanem widzie miasto 
Rzem podpalU z czterech stron. I do 
mamra go "za to, pudla; nie zamkll. 
Niechby tera spróbował.. Ten sam be-
duln ludzi na pożarcie iwom, tygry
som, Jesiotrom I inszej zwierzynie od
dawał. I Jaka go swolem porządkiem 
kara za to spotkała, łe własne lokaje 
majchramy Jak wieprza 

go tadtgalL 
t u * * 

o czterech głowach, co jednemu gos 
podarzowi pod Częstochową, na świat !presjonizm w malarstwie 1 muzyce"-

Radio warszawskie 
SOBOTA 

WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
11.W: Sygnał czasu. Hejnał z Kra

kowa. 
12.10: Płyty. 
15.25: Wiadomości wojskowe i strze

leckie. 1525: Płyty. 
16: Odczyt .Po siedmiu Mach". 

16.15: Płyty. 16-10: Odczyt „Zwycza
je wigilijne na północy". 

20.15: Przemówienie do rodaków na 
obczyźnie. 20.30: Słuchowisko dla dzie 
ci 

21: Kolendy. 21 JO: Felieton „Wigil
ia samotnych" Z. Kisielewskiego. 

22.05: Utwory Chopina w wyk. J 
Zurawiawa. 22.40: Felieton „Anegdoty 
wigilijne". 

23: Koncert ze Lwowa. 23.30: Audy 
cja dla członków polskiej ekspedycji 
polarnej na wyspie NiedźwicdźieO 
23.40: D. c. koncertu ze Lwowa. 

24: Hejnał z Krakowa. Pasterka z 
kościoła Nailśw. Marii Panny w Kra
kowie. 

NIEDZIELA 
WARSZAWA. (Dług. fali 141L8 m.). 
10: Transmisja Nabożeństwa z Ko-, 

ścioia Najśw. Marji Panny w Krako-' 
wie. 

11.58: Sygnał czasu. Hejnał i Kra
kowa. 

15.30: Płyty. 
16.30: Słuchowisko dla dzieci. 
17: Transmisja koncertu i Krakowa 

i Katowic. 
19.25: Sloshowisko „Łobzowskie We 

sele" Anczyca. 
20: Koncert ze Lwowa. 
21: Koncert 
23.1U: Muzyka taneczna ze Lwowa. 

PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA, (Dług. lali 1411.8 m.), 
23: Płyty. 
10: Transmisja Nabożeństwa ze Lwo 

wa. 
11.35: Odczyt misyjny „Akademicki 

ruch misyjny w Polsce". 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Kra

kowa. 
12.15: Poranek muzyczny z Fiłhair-

monjii Wairsz. W przerwie pogadanka 
. 0 starodawnych Jasełkach 1 szopkach 
kraik owiskich". 

14: Odczyt „Sprawa nowelizacja U-
staiwy o ochronie lasów". 14.20: Mu
zyka ludowa. 14.40: Felieton „Co sły
chać, o czem wiedzieć trzeba". 

15: D. c muzyki ludowej: 1- Kaczyń
ski: Kujawiak. 2. Piórkowski: „Miłość 
na łódce" — waic 3. Stromoarg: Świą
teczny mazur. 4. Kaczy liski: Oberki 
„Tahdu kochany". 5. Piórkowski: Czy
sta wyborowa — poika. 6. Stromberg: 
Kocham cie—walc. 7. Kaczyński: Szta-
Jerek Warszawski. 15.20: Audycja żoł
niersko - strzelecka. 

16: Słuchowisko dla dzieci. ,-16.25: 
Płyty. 16.45: Felieton „Czarownice iwł-
lenskie". 

17: Koncert solistów. 
18: Muzyka lekka. 
19.25: Słuchowisko „Niebieski ptak" 

— Maeterfimcka, 
20: „Trzy życzenia" operetka w 3 

akt. K. Ziehirera. 
22: Skrzynka pocztowa techniczna. 

22.15: Płyty. 
23: Płyty. 

WTOREK 
WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Kra

kowa. 
12.10: Płyty. 
16*0: Płyty. 
1&25: Odczyt „Dom I szkoła". 

16.40: „Józei Bohdan Zaleski" — por
tret literacki. 

17: Koncert symfonczmy w wyk. 
erk Flnaim Warszi 

18: Muzyka lekka. / 
19.20: „Bieżące wiadomości rolni

cze". 19JO: Felieton muzyczny „Im-

pszyszło. 
A tu znowu śmiechu do cholery I tro 

che na każdom niedzielę, czyli kącik 
humorystyczny I I to wszystko nie 
kosztuje 5 złotych, nie kosztuje 3 zło
te, nie kosztuje 2, a tylko 

jeden zloty pięćdziesiąci 
Dzięki swym krasomówczym zdol

nościom p. Piekarz cieszył się wyfcit-
nem powodzeniem u nabywców. 

Kalendarze szły Jak woda. 
Konkurent pana Zygmunta na drugim 

rogu, p. Leon Maik. nie miał takich 
zdolności handlowych. Na dobitek na 
mrozie 

chwytała go chrypka. 
To też rezultaty miał opłakane i za
wiść zalewała mu serce. 

Począł więc pod szczęśliwcem kopać 
dołki. Intrygując wśród kupujących, że 
kalendarze p. Piekarza to 

zeszłoroczna makulatura 
z przerobioną datą. 

Oczywiście, że gdy szczęśliwy sprze 
dawca dowiedział się o te] nieuczciwej 
konkurencji, podszedł do swego wroga 
I zapytał: 

— Czyje kalendarze prztszloroczna 
„lipa", łachudro w chrypkie kopana, 
czyle? 

Po tym*wstępie obaj panowie obrzu
cili się kalendarzami 1 wywołaH zgor
szenie publiczne. Pan post Miazga od
prowadził Ich do starostwa, gdzie uzy
skali po trzy dni paki I to w pehrl se-

gtatolsooi ATM4 

20: Koncert popularny' 
21.05: D. c. koncertu. . 
22: Kwadrans literacki — P. Cłioy-

nowskł „WigiiJa wojewody". 22.15: 
Muzyka taneczna ze LWKJWT*. 

23: Muzyka taneczna. 

krajów dalekich, z Za mórz nlo* 
przejrzanych, z l a . gór srogtahi 
przybiegli z darami, by prawdo* 
dać świadectwo". 

Witek, zapal latarkę, do króWI 
pójdziemy. W te noc narodzentai 
l każde bydlątko rozumie człowlet 
cza mowę i przemówić jest zdotodj 
że to miedzy niemi Pan sie na
rodził. Kto Ino bezgrzeszny zagadł 
nie — ludzkim głosem odpowie
dzą; równe sa dzisiaj ludziom 1 
społecznie z niemi czujące, wiec I 
opłatkiem trza sie z niemi podziew 
Hć... I 

Ruszyli wszyscy do obory »'V/ł 
tek ze światłem przodem. 

Krowy leżały rzędem obok śle* 
bie i przeżuwały. Kłamiąc powoif< 
ale na światło i glosy jely postę
kiwać, zbierając sie ciężko do po
wstania a odwracać ciężkie, ogrom! 
ne -łby. • 

— Tyś gospodynią, Jagus, ta 
prawo twole rozdzielić miedzM 
wszystkie. Darzyć ci sie będą le
pie] I nie chorować; Jeno Jutro ra
no doić nie można, aż wieczorem 
straciłyby mleko. i 

Jagna połamała opłatek na pfc3 
części i. przychylając sie nad kai' 
dą krową, czyniła krzyż śrwiejtsj 
miedzy rogami, a wtykała po ka
wałku w gembule. na szerokie* 
ostre ozory. i 

— A koniom to nie dacie? — zf 
gadneła Józka. 

— Nie było ich w onym czasU 
przy Narodzeniu, to nie można, i 

Wracali do izby a Roch mowffll 
— Kuzde stworzenie, . trawka 

kużda, choćby j ta najmanriejsza* 
kamuszek najmniejszy, nawet tai 
gwiazda ledwie dojrzana •-§ 
wszystko wie — że Pan sie BU 
rodził. I 

Witek, głęboko tknięty słowami* 
że w noc te krowy mowa ludzka] 
mają, wywołał pooichu Józkę i po* 
szli oboje do obory. I 

Trzymając się za ręce 1 dygo* 
cąc ze strachu a żegnając się ra4 
po raz, wsunęli się do obory, por1 

miedzy krowy. ł 
Przyklękli przy największej, Jal$ 

by przy matce całej obory; tchu 
im brakowało, dusze się trzęsły* 
łzy nabiegały do oczu, serca prze* 
nikał strach święty, jakoby w ko* 
ściele podczas podniesienia, ale dul 
mość serdeczna 1 wiara w nich była* 
bo Witek nachylił się aż do same* 
go ucha i szepnął drżąco: • •; - f 

— Siwirla, siwula!... r' • . , ' 
Nie odrzekła ni tern słowem Jej 

nem, postękiwała ino, żuła, rucha* 
ła geinbulą jpoiniaskujac ozorem. I 

— Cosik się jej stało, że nie odż"' 
powiada, może za karę. i 

Przyklęknęli przy drugiej l zna 
wu Witek zapytał, ale już z pła* 
czem prawie... , i 

— Łaciata! Łaciaital... ' t 
Przywarli oboje do jej pyska, 

słuchali z zamarłym tchem, ale DiO 
nie usłyszeli, ani słowa. nic.. I 

— Grześniśmy pewnie, to nie uV 
słyszymy, ino bezgrzesznym odpa 
wiadają, a my grzeszne... 

j - Praiwda^óza, prawda, grzesz* 
ne my, grzeszne... Mój Jezus.-
prawda... juści, wziąłem gospoda
rzowi postroneczki... a 1 ten rze" 
mień stary... a i te... — nie mógi 
tnć-wić więcej, płacz go chycił, żal 
1 to poczucie winy, że aż się zano
sił, a Józka też mu serdecznie wtul 
rowała 1 tak płakali społem, niet 
mogąc się utulić, aż wypowiedzieć 
LI przed sobą przewiny swoje 4 
grzechy wszystkie™ [ 

Czytajcie 

Mali faszyści 

• • • • • • 
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Sobota 24 i Niedziela 25 grudnia 1932 r. 

Rok więzienia za krzywoprzysięstwo 
Mieszkaniec wti Pioski gm. 

Pasynki w pow. bielskim, Leon 
Gawryluk, sprzedał w styczniu 
b.r. swemu sąsiadowi, Bazyle-
mu Aatoniukowi, krowę,. Omó
wiona cena kupna — sprzedaży 
wynosiła 150 zł. Ponieważ An-
toniuk nie miał pieniędzy—Ga
wryluk zgodził się przyjąć pod
pisany przez nabywcę in blanco 
weksel. Ale byl to blankiet 

Zarząd A.K.B. w Wilnie 
Na walnem zebraniu Akade

mickiego Koła Białostoczan w 
Wilnie powołano zarząd, który, 
ukonstytuował się, jak nastę
puje: prezes—p. Wenclik, pierw
szy wiceprezes—p. WŁ Domys-
ławski, drugi wiceprezes—p. w\ 
Maslon, sekretarz—p.H.Zylinska 
skarbnik—p. M. Dziejma. 

Zabawa akademicka 
„Organ reprezentacyjny aka

demickich kół biaiostoczan u-
rządza w dniu 5-1-33 r. w sali 
„Resursy Obywatelskiej" zaba
wę akademicką. Początek o 
godz. 21. 

Choinka dla dzieci 
w „Resursie" 

Zarząd R e s u r s y Obywatel
skiej podaje do wiadomości, 
że w dn. 27- XII 32 r. urządza 
tradycyjną choinkę dla dzieoi. 
Wejście dla dzieci po 90 gr., 
dla dorosłych 45 gr. Początek 
od 5—8 wieczorem, po godz. 8-ej 
zabawa dla młodzieży. Wejście 
po 90 gr. 

200-złotowy, a więc przewyż 
szał umówioną sumę. Długo się 
obaj głowili, jak zrobić, zęby 
było dobrze. Wreszcie Gawry
luk wydał resztę w postaci . . . 
weksla również in blanco na 
50 zł. 

Nie otrzymawszy w oznaczo
nym czasie należnych 150 zł. i 
swego weksla— Gawryluk dał 
do wypełnienia weksel Anto-
niuka, zaprotestował i przesłał 
do komornika. Wówczas Anto-
niuk złożył skargę do prokurato
ra, że wbrew jego woli wpisa
no na weklu sumę. 200 zł.; za
miast 150 zł., a występując na 
rozprawie przeciw Gawryluko
wi jako świadek — potwierdził 
to przysięgą. Jednakże świad
kowie u«talili, że otrzymał wek
sel na 50 zł. Antoniuk nie móflł 
wówczas zaprzeczyć i oświad
czył, że ów otrzymany weksel 
zgubił. Gawryluka wobec tego 
uniewinniono, a jednocześnie 
pociągnięto Antoniuka do od
powiedzialności karnej za krzy
woprzysięstwo. Skazany został 
na rok więzienia. 

Wćif-defraHdanf 
Mieszkaniec wsi Treścianka 

pow. bielskiego, Jarosław Sta-
chijuk został w kwietniu 1929 r. 
wójtem gminy Narew. Otrzy
mawszy od sołtvsa wsi Pasz. 
kowszczyznn, Aleksandra Ru-
siłowicza. 226 zł. 39 gr. tytułem 
podatku gruntowego, pieniądze 
te zdefraudował, za co skazany 
został na miesiąc więzienia. 
asMnsBasMasasaaaaaaaasBaaaMBHSaaaN! 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

i 

Zarząd Telefonów Białostockich f.fl.SJ. telefon 0 
B i a ł y s t o k , W a r s z a w s k a 1 3 

komunikuje, że na mocy zezwolenia Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów zostają wprowadzone na czas od 23-go grud
nia 1982 r. do i-go kwietnia 1933 r. ulgi w opłatach za 
założenia I przeniesienia telefonów: 

l-o. Przv wołacie zgóry, bez rozkładania na raty, za
łożenie telefonu Kosztować będzie 90 zł. zamiast 100 zł. 

2-o. Obniża się opłatę za przeniesienia telefonów: w tym 
samym pokoju—z 20 do 15 zł., do innego pokoju—z 28 do 
20 zł. do innego lokalu w tym samym budynku — z 35 do 
25 lii do innego budynku w tej samej posesji — z 35 do 
25 zł. i do innej posesji—z 75 do 50 zł. 

Korzystanie z TELEFONU oszczędza czas i pieniądze. 
Nie należy zwlekać z zakładaniem telefonowi 

APOLLO 
Pocz. 422,622, 822,10 

Jutro w pierwszy 
dzień świat 

C E N Y O D 1 ZŁ. 
Bilety ulgowe i bezpłatne nieważne 

CONRAD 
VEIDT 

w potężnym filmie produkcji na sezua 1?.U 43 

RASPUTIN 
Dramat ciemnoty, grozy i rozpusty. Życie i orgie erotyczne 

nie koronowane go cara Rosji 
PIEŚNI i ROMANSE CYGAŃSKIE w JĘZYKU ROSYJSKIM 

Rety,": TROTZKI Scenariusz: O S I P D Y M Ó W 
Ocenzurowany 19 grudnia 1932 r. przez Min. Spr. Wcwn. za Nr. 3220|4 

Od godz. 11 do 2-ej C e n y o d 4 9 gr. 
Polski film dźwiękowy 

L E G J O N U L I C Y 
Grany wyłącznie przez dzieci 

Prasa i puMtczn ść arnała ten film ra nailepazy krajowy 

Na fundusz uczczenia 
s. p. ŻwIrW I ś. p. Wigury 

Na budowę samolotów pol
skich na zawody międzynaro
dowe w 1934 r. wpłacili 3-zło-
towe ofiary: p. dr. Stanisław 
Rotberg, prosząc o przedłuże
nie łańcucha p.p.: d-ra Jakóba 
Gawzetfo i d-ra Abrama Kahana; 

p. dr. Adam Zabłocki, wzy
wając do złożenia dalszych ofiar 
p.p.: Karola Wolischa, wicepre

zesa sądu okręgowego, Alfreda 
Mańkowskiego — komisarza po
licji państw, i Józefa Godzisza 
(starostwo grodzkie); 

oraz p. Julian Powojski, wzy
wając do (przedłużenia łańcu
cha p.p. komorników: Uziembłę 
w Białymstoku i p. Adolfa Wik-
torkę w Knyszynie. 

Najbliższy numer .Dziennika Białostockiego" ukate. sią w śro
dę, dn. 28 grudnia r. b. 

Administracja .Dziennika" czynna będzie dziś, dnia 24 b.m., 
do godz. 12 w południe. 

Po świętach czynności administracji zostaną wznowione we 
wtorek, 27 grudnia rb. od południa. 

Informacyjny hurs wych. flz. dla lekarzy 

Ofiara lenistwa dozorców domowych 
Rok w rok dzieje się to sa

mo. Dozorcy- domów nie chcą 
zadawać sobie trudu, nie śpie
szą się w posypywaniem pia
skiem chodników, które z na
staniem zimy pokrywają się lo
dem. Ludziska przewracają się, 
odnosząc cięższe lub lżejsze ob
rażenia ciała. Tej zimy pierw 
szą ofiarą była 14 letnia Regina 
Majewska (ul. Wesoła 4), która 
idąc wczoraj ul. Podleśną po
ślizgnęła się i upadła, tłukąc 

się silnie Przewieziono ją do 
szpitala Żydowskiego. 

Wczorajsza ofiara lenistwa 
dozorców domów spowoduje 
niewątpliwie, że odnośne władze 
mocno zajmą się Sprawą posy
pywania chodników. 

K r a d z i e ż 
Szlomie Wajsmanowi (Młyno

wa 56) skradziono 2 krowy war
tości 190 zł. 

W celu przygotowania leka
rzy (rek) do pracy w dziedzinie 
wychowania fizycznego w po
radniach sportowo - lekarskich, 
klubach sportowych i stowa
rzyszeniach P. W. organizuje 
się w centralnym instytucie W. 
F. w Warszawie na Bielanach 
dwutygodniowy kurs informa
cyjny W. F. od dnia 6 do 18 
lutego 1933 r. Kurs obejmuje 
12 dni pracy po Vh godzin 
dziennie. Uczestnicy kursu o-
trzymują bezpłatnie przejazdy, 
wyżywienie i zakwaterowanie, 
natomiast muszą posiadać włas
ny kostjum gimnastyczny (spo
denki, koszulka, pant, ile), cie
pły kostjum ćwiczebny i pościel. 

Ochotnicze zgłoszenia kiero
wać należy do komendanta P. 
W. na miasto Białystok, ul. War
szawska 2 do dnia 5 stycznia 
1933 roku z zaznaczeniem, jak 

Zamach samobójczy 
W mieszkaniu swem przy ul. 

Przemysłowej Nr. 1 wypiła pew
ną ilość esencji octowej 21-let-
nia Stanisława Wiewiór, bez 
zajęcia. W stanie groźnym prze
wiozło ją pogotowie Kasy Cho
rych do szpitala Żydowskiego. 
Przyczyna zamachu samobój
czego—zawód miłosny. 

petent zamierza zużytkować 
wiadomości nabyta na kursie 
(praca w hufcach p. w., pora' 
niach klubowych i t. p.) 

d-

Nowi okresy ochronni 
dla zwierzyny 

W „Dzienniku Ustaw R, P." 
opublikowane zostały cztery 
rozporządzenia min. rolnictwa 
i ref. roin., dotyczące czasów 
ochronnych na zwierzynę. M. 
in. utrzymano do końca 1935 r. 
zakaz polowania na łosie-byki 
przez cały rok. Zezwolono po
lować na sarny-kozy od 16 
stycznia do 15 lutego, — wpro
wadzono czas ochronny na dzi
ki (od 1 marca do 30 kwietnia) 
i na kuny leśne (od 1 marca 
do 30 listopada), — wreszcie 
zniesiono zakaz polowania na 
wiewiórki, ustanawiając czas 
ochronny na te zwierzęta ndtl 
marca do 30 listopada. Zniesie
nie bezwzględnej ochrony wie
wiórek następuje z dniem 1 
stycznia 1933 r. 

_ : • • • > 

Spróbuj raz, a przekonasz się, że musztarda flRTHUR'a 
j e s t n a j l e p s z ą . 

A R T H U R , — P i e r w s z a W a m a w i K a F a b r y K a M u s z t a r d y . 
= = = = ^ = = ^ = = = : Fabryka egzystuje blisko sto lat. ~ 

KORZYSTNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
General Motors posiada Szereg Wo I n y c h P r z e d s t a w i c i e l s t w 
W WIĘKSZYCH MIASTACH POLSKI, jak: Lwów. Kraków. Lublin. Często
chowa, Białystok, — oa samocl udy marki Chevrolet. Buick. G. M. C. Cięża
rówki. Opel, Vauxhall i t. p. i poszukuje odpowiednich przedstawicieli, 
zdolnych do prowadzenia tetfo rodzaju interesu, lub kupców, którzyby 

wprowadzili do twego interesu dodatkową sprzedaż samochodów 
powyższych marek. 

Podania kupców posiadających odpowiednie środki, należy kierować pod 
adresem: General Motors, ttopenhatfa — Danja. podając dokładne dane 
o stanie swego przedsiębiorstwa i wysokość" kapitału, który gotowi są In

westować w tego rodzaju przedstawicielstwie. 

P R A K T Y C Z N Y P O D A R E K 

G W I A Z D R O W Y 
t o o b u w i e z f i r m y 

D O B R O B U T 
O D J T \ V / T J ? NAJMODNIEJSZE B l a l y s t o K 

D U W 1 C _ _ NAJTRWALSZE S l e n K l e w i c z a 4 . 
Ś N I E G O W C E Z » « * « C H CENACH 

I f A l O C 7 TT — TRETORNA 
J Y A J L V J O Z , Ł _ _ _ ORAZ INNYCH MAREK 

B U T Y Z C H O L E W A M I 
B U C I K I T U R Y S T Y C Z N E 

M Y Ś L I W S K I E , Ś L I Z G A W K O W E 
P A N T O F L E R A N N E . 

Zwracamy uwagę, na nasze PREMJE GWIAZDKOWE 
W dniu d z i s i e j s z y m magazyn otwarty do godz. 6-ej wieczór 

N a t t z e j P . T . K U J e n i e M ż y c z y m y 
„ W E S O Ł Y C H Ś W I Ą T " 

NERWOL 
Chemika D-ra Franzosa, jedyny ra

dykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 

REUMATYZMOWI 
klóciu z powodu przeziębienia, po
strzałowi, ischiasowi itp. wszędzie 

do nabycia 

WyrOb I główna sprzedał 
Apteka MIKOLASCHA 

Lwów, Kopernika 1. 

ODCISKI 
UMJBO. rxM bOłu I l n - i . 
p o k m t i a tnonycr j V( eaafcu 

£LAWIOL 

Dr. med. Jerzy KLEIN 
i. iintnt szpitala Euo;ilickiis,o i Ładzi 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
Przyjmuje od godz. 11—1 i od 4—6 pp. 
Białyst >k, Warszawska 45. tel. 10-91. 

Dr. M.Kanel 
Ckffikjt mirrKH, attrt i i MIINMIM 
Przy|mu|e od godz. 9—1 I od 5—B 

Kobiety od gods. 4—5 p.p. 
•7 btatWr] tal. H». 

Dr. A . ADAMOWICZ 
nmtł , iHrai, tiiirfiiu, fhiiw riMMI 

Przylani* w gabinecie Dr. A . GURWICZA 
BIAŁYSTOK. M a n . d k * H l n l i l i«a 17. 

(ais—Ul Uewem) Tał. w e . 
U team- » *•T-el I ^ M ^ N ****. 

fconittcznit! 
x hrm v . 
KMfjkfom I 

SERCE *• PIEfiŚCIEtłlU 

KOWALSKI HA' 
USUWA N A J U F O H C I Y W 5 Z E 

BÓLE GŁOWY 

KOBIECE CHOROBY 
I AKUSZERJA 

Poradnia dla ciężarnych 
P o r a d a 3 x l . 

LECZNICA — Mazowiecka 5. 
TeL 1-38 

Telef. do nagtvcb wezwań 7-88. 

Piirwsznrzidna Restauracja 

•••lvi I Z 
31.XII — 1932 r. 

W E S O . Ł A 

J o c Sylwestrowa" 
Moc atrakcyj: 

Hindusi w Białymstoku 
Oryginalne tance rosyjskie 
Salonowy sekstet 
Dancing. 

Miejsce przy stoliku wraz z zaka.sk*  
wyborową i kolacją Zł. 10 od osoby. 
Zamówienia na oddzielne stoliki oraz 
miejsca przy stolikach przyjmuje ad
ministracja Restauracji do dn. 30-go 
grudnia, tel. 11-60. 

Z powalaniem 
D Y R E K C J A 

J Ą K A N I E 
oraz wszelkie inne zboczenia mowy 

radykalnie usuwa 
ZAKŁAD LECZN. DLA JĄKAŁÓW 

S. 2YŁKIEWICZA. Warszawa, 
ul. Chłodna 22. 

^ros£ejrtyj«rirejarjawvsyl^tezpłatnię 

RATUJCIE 
ZDROWIE 
NajiłyrjDteJKe światowe 
powagi Ukarakic atwłar-

dxiiT, te 75 p r o c . _ 
chorób powstaje z powodu obstrukcji, chory loMtk 
teat główną przycz*oą powitania najrozmaitszych chorób, zani«ciy»cz* 
irew i tworsy złą priemianc materii. S ł y n n a Od M l a t W Całym ł w l a c l a 

ZIOŁA Z GÓR HARCU BR. LAUERA 
jak to stwierdzili prof. Berlin. UoiwerayUtu Dr, Martin, Dr. Hochilaetter 
i wielu innych wybitnych lekarzy, tą idealnym irndkicm dla uzdrowienia 
żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), tą dobrym irodkicm p n e -
czyazczatącym, ułatwiają funkcję organów trawienia, wzmacniają organizm 

i pobudzają apeWt. 
Z i o ł a Z flÓr H a r c u D r . Latu*»rt* usuwają cierpienia wątroby, 
nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm i eilre-

tyzm, bóle głowy, wyrzuty i t staje. 
Z l o l a X g ó r H a r c u D r . L a u a r a zoataiy nagrodzone na w y 
•tawach lekarakich nafwyzezem odznaczeniem i złot. medalami w Ba lenie, 
Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie 1 wielu innych miastach. Tysiące po
dziękowań otrzymał D r . L a u e r od osób wyleczonych. Cena 1|3 pu
dełka zł. 1.50, podw. pudełko zł. 2.50. Sprzedał w aptekach i akł. apt. 

+XPŁŁĄT+ 
NIE P R E Z E R W A T Y W Y ! 

lecz wyraźnie PREZERWATYWY „0LLA" 
Winian Pan zqda(, rzekomo zaś równie dobre 

naśladownictwa. |aic najenergiczniej odrzucać. 
Prawdziwe, |adynla z nazwa ..OLLA" 

a g e n t A w chrze-
* * <ci|an do zbie
rania zamówień po 
wsiaeh na ki . za
robek około 1000 zt. 
miesięcznic poszu
kuje firma „Żniwa", 
LwówZólkiewskaM 

— • al i 

Kozlatak (Kozia t-
ko) Władysław 

i Bronisława, dzieci 
Stanisława,poszuki
wani w sprawie 

spadku amerykań
skiego. Wiadomość: 

W. Bołentowicz, 
Warszawa, Prółna S 

f o r t e p i a n „Scnra 
r dera koncerto
wy, krzyżowy oka
zyjnie sprzedau. 

Wiadomość: uL Be
ma 11/1 u gospo
darza. 

i t ą m a r K ą 
n a K a a t d e j 
K o p e r c i e 

Plac do iprzei 
nia w suchej 

zdrowotnej miejsco
wości. przy ul. Wer
salskiej obok Zwie
rzyńca. Bliższe in
formacje w Redakcji 
Dziennika. 

M ieszkania 4-ro-
pokojowego z 

ogródkiem poszuku
je Powojski — Kra
szewskiego 1. 

„ M O D E R N " V cooY 1 z*. w25ni;S!. P R E M J E R A 
TRYUMFALNE ARCYDZIEŁO POLSKIEJ TWÓRCZOŚCI FILMOWEJ! 

KSIĘŻNA ŁOWICKA 
Romantyczny dramat W I E L K I E G O K s . K O N S T A N T E G O 1 PIĘKNEJ POLKI 

oanuty na tle P O W S T A N I A 1831 r o K u 
w roi. głównych KWIAT SCEN POLSKICH 

JADWIGA SNOSARSKA 
STŁFAN JARACZ 
Reżyser M. KRAWICZ 

Tenor opery warszawskii j 
S T A N I S Ł A W G R U S Z C Z Y Ń S K I 

JOZEF WĘGRZYN 
prod. „BLOK-MUZArTLM' 

OD 11 — 2 popal . Potężny film dźwiękowy z życia rosyjskiego 

C O T 4 9 G R . PIEŚŃ O A T A M A M B ZZZZŹ: 
w roli 
i l o w n e i S Z L E T T O W 
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